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Kościół katolicki obchodzi zazwy

czaj uroczyście stuletnie, dwóchset- 
letnie i wielowiekowe rocznice Sobo
rów, kanonizacyj i innych wiekopo
mnych. wydarzeń. Wyjątkowym w 
historii Kościoła jest [akt wydania 
przez papieży PiusaXI i Piusa XII 
uroczystych enuncjacyj w rocznice 
czterdziestą, pięćdziesiątą i sześć
dziesiątą ukazania się Encykliki 
..Rerum novarum". Świadczy to o 
doniosłości Encykliki i jej aktualnoś
ci na czasy dzisiejsze.

W sprawach społecznych, gospo
darczych, czy politycznych Namiest
nik Chrystusowy podnosi głos w 
tych, wypadkach, gdy społeczeństwa 
w urządzaniu ich wykraczają prze
ciw zasadom, moralnym, właściwym 
dla tych dziedzin życia, lub gdy błą
dzą. nie mogąc znaleźć drogi.

Taka sytuacja powstała w ubie
głym stuleciu i dlatego Papież. Leon 
XIII uważał za konieczne wydać GO 

lal temu oświadczenie w sprawach 
społecznych. Wytworzony w dwóch 
ostatnich stuleciach system społecz
no-gospodarczy doprowadził do pow
stania wielkich dysproporcji w roz
dziale produkowanych dóbr, do licz
nych niesprawiedliwości w stosunku 
do szerokich mas ludzkich, a sposo
by wychodzenia z tej sytuacji — al
bo przez umacnianie status quo albo, 
przeciwnie, przez zachęcanie do ru
chów rewolucyjnych — okazywały 
się sprzeczne z prawem naturalnym, 
prawem Bożym.

Encyklika „Rerum novarum" 
była zdarzeniem przełomowym. 
Wniosła w komplikujące się spra 
wy społeczne ład i równowagę, a 
katolikom, nakazywała, aby odrobi
li swoje poprzednie zaniedbania, i 
wnieśli na teren spraw społecznych 
swoją czynną i kształtującą pracę.

Czterdzieści lal później Pius XI 
wraca do tego tematu, jeszcze wy
datniej podkreślając konieczność 
wniesienia w stosunki społeczne za
sady miłości i sprawiedliwości, któ
re z nich zostały przez myśl laicys- 
tyczną usunięte. Ludzkość nie w 
pełni posłuchała głosu Leona XIII. 
błędy pogłębiają się. co grozi całej 
ludzkość nieprzewidzianymi kata
strofami. Jednym sposobem ich u- 
niknięcia jest powrót do zasad 
chrześcijańskiego ustroju społeczne
go. które raz jeszcze Ojciec św. wy
łożył.

Znaczną część dzisiejszego nume
ru ŻYCIA poświęcamy rozważaniu 
obydwu rocznic, ze szczególnym 
uwzględnieniem encykliki ..Rerum 
novarum". Encyklika Piusa XI 
., Quadrage simo anno" orńawiana 
jest krócej ponieważ w ciągu naj
bliższych miesięcy poświęcone jej 
będą w naszym piśmie dalsze 
specjalne artykuły, rozważające za
równo jej treść, jak i losy napom
nień Papieży w sprhwach społecz
nych w ciągu pierwszego czterdzies
tolecia po „Rerum novarum" oraz . _ _________
w okresie po wydaniu ,,Quadrage- osoby, poddać na nowo wszystkie 
simo anno". ' klasy społeczne.“simo anno".

Artykuł zasadniczy napisał do 
ŻYCIA jeden z naj-icy bitniej szych 

katolickich znawców spraw społecz
nych O. Anyelo Brucculeri, T.J. Jest 
oh redaktorem działu zagadnień 
społecznych w poważnym periody
ku katolickim ..Lu Cwiltu Cattoli- 
ca". wydawanym w Rzymie przez 
OO. Jezuitów. O. Brucculeri jest 

również członkiem Międzynarodowej 
Unii Studiów Społecznych, założo
nej w Ma lin es w r. 19i0. a zajmują
cej się badaniem problemów spo
łecznych w świetle moralności ka
tolickiej.

Drugi artykuł bieżącego numeru 
jest wstępem do cennego wydaw
nictwa p.t. ..Chrześcijański Ustrój 
Społeczny". Wydawnictwo to za
wiera obszernie komentowane ofic
jalne teksty obu encyklik społecz
nych.

Numer obecny przynosi również 
artykuł Ks. J. Lisowskiego na te
mat miłosierdzia chrześcijańskiego. 
Punktem wyjścia rozważań autora 
są pierwsze wieki chrześcijaństwa, 
kiedy to — na tle ówczesnych sto
sunków gospodarczych — rozbudo
wywanie problemów społecznych 
przez miłosierdzie miało swoje 
szczególne znaczenie. Uwagi te ma
ja wszakże bardzo aktualny wydź
więk: do leczenia współczesnych 
ran społecznych musi stanąć także 
miłość, chrześcijańska obok spra
wiedliwości.

REDAKCJA

Ks. A. BRUCCULERI S.J.

CHRZEŚCIJAŃSKI MANIFEST WYZWOLENIA 
PROLETARIATU

MINĘŁO już 60 lat od chwili, gdy 
Leon XIII, Papież Robotników 
(jak go słusznie nazwano) 

wydał z Watykanu jeden z najbar
dziej pamiętnych dokumentów, 
jakie zna historia: świetną Ode
zwę odrodzenia społecznego, Wiel
ką Kartę pracy, Sumę socjalogii 
katolickiej. nieśmiertelną Ency
klikę „Rerum novarum“.

Wiek, w którym oglądała ona 
światło dzienne, był bez wątpienia 
wielkim stuleciem, bogatym w lau- 
ry, daty nieprzemijające. A jednak 
żadna z tych chwil chwalebnych, z 
tych zmian, z tych sławnych dat 
nie mogła wywołać wśród potom
nych tak wielkiego podziwu i tak 
wielkiego zainteresowania, jak 
Leonowa Encyklika o kwestii ro
botniczej, ogłoszona 15 maja 1891 
roku.

W tym dniu świat był wstrząś
nięty czynem tak wysoce ludzkim 1 
chrześcijańskim Papieża, który 
troskliwie wychodzi naprzeciw ro
botników, by objąć ich w uścisku 
ojca. W tym dniu ludzkość była 
świadkiem czynu Papieża, który 
wielkim głosem obwlęszcza całemu 
światu (udającemu, że nie Wie o 
tym), że istnieje nie tylko prawo 
kapitału, lecz także prawo nie 
mniej święte i nietykalne — pra
wo pracy.

Podczas, gdy powstawały coraz 
gwałtowniejsze namiętności na 
polu społecznym 1 rozpalała się 
wszędzie groźna walka klas, pod
czas gdy liberalizm pozestawiał ro
botnika jego losowi, a komunizm 
gwałtami szkodził jego zwycięstwu. 
Kościół rzuca na szalę odzyska
nia dla robotników praw im na 
leżnych cały ciężar swego autory
tetu i zapewnia pełny sukces. Wo
ła Toniolo: „Wielkie zdarzenie, 
którego jesteśmy świadkami. Mija 
więcej niż cztery wieki od czasu 
odrodzenia klasycznego 1 reforma
cji protestanckiej, od czasu, jak 
Kościołowi, na skutek uprzedzeń 
pogańskich i nacisku zazdrosnego 
cesaryzmu, prawie uniemożliwiono 
szerzenie wśród narodów jego mą
drej i wyzwalającej akcji społecz
nej; wskutek tego wydawało się, 
jakoby Kościół był w zmowie z mo
narchami 1 stanami uprzywilejo
wanymi na szkodę wszystkich klas 
społecznych. Dzisiaj Kościół odzy
skuje swoje miejsce wśród ludności 
i Instytucji społecznych i podej
muje na nowo bardziej widomle i 
z odmłodzonym zapałem misję Je
zusa. Apostołów, Ojców Kościoła, 
scholastyków, Biskupów i Papieży 
średniowiecza, by nraWu sprawie
dliwości i miłości chrześcijańskiej, 
bez kierowania się względami na

novarum“ jest z całą 
wydarzeniem, które o- 
bardzo silnym światłem 

Jako 
Encyklika łączy

„Rerum 
pewnością 
promienia .. ________
schyłek minionego stulecia, 
takie zdarzenie, ~ 11’__
się z przeszłością, która ją wywoła
ła i która tłumaczy jej ukazanie 
się. Wybuch nie przychodzi bez o- 
kresu przygotowawczego, w któ
rym gromadzą się składniki gorą
cych potoków lawy. Encyklika Leo- 
nowa była poprzedzona przez cały 
ruch idei i prądów, które narasta
ły i dojrzewały dokoła sprawy 
Kwestii Społecznej.

Katolicy musieli zająć właściwą 
postawę wobec indyferentnego li
beralizmu 1 hałaśliwego i gwałto
wnego socjalizmu. Z początku nie 
brakowało niepewności i 'wahań w 
zakresie kierunków dysputowa- 
nych; lecz wkrótce studium, dy
skusja, wymiana idei doprowadzi
ły do znacznego wyświetlenia pro
blemów, do czego głównie przyczy
niły się zbieżne wysiłki wielkich 
pionierów, którzy wsławili się w 
różnych centrach katolicyzmu spo
łecznego. jak Ketteler w Niem
czech, Volgesang w Austrii, Mer- 
millod w Szwajcarii, La Tour du 
Pin we Francji, Mannlng w Anglii, 
Valsch w Irlandii, Gibbons "w Sta
nach Zjednoczonych, Curci i Libe- 
ratore w Italii. Zasadnicza jed
ność myśli, która łączyła tych lu
dzi tego samego credo religijnego.

doprowadziła w krótkim czasie do 
utworzenia różnych grup w róż
nych krajach, aż wreszcie powsta
ła Unia Fryburska, która w r. 1884 
rozpoczęła zebrania studiów, ze
brania o charakterze międzynaro
dowym, które znacznie przyczyniły 
się do rozwiązania problemów spo- 1 
łecznych takich, jak problemy 
własności prywatnej, słusznej za
płaty, zrzeszania się zawodowego, i 
interwencji państwa itp.

Chociaż ogólnie zgodzono się na 
same zasady, to jednak zaznaczy
ły się wyraźnie różnice i przeciwne . 
opinie w niektórych ważniejszych , 
sprawach. Stąd potrzeba słowa de
cydującego, które wyrównałoby 
różnice między szkołami katollc- ' 
klrni i skierowało w jedno łożysko 
energie akcji społecznej 'wiernych, 
opartej na tych samych dyrekty- ' 
wach.

Nie tylko uczeni fryburscy, lecz 
także rzesze robotników, które po
budzone wiarą przybywały w im
ponujących pielgrzymkach do Rzy 
mu do stóp Papieża, domagały się 
autorytatywnego dokumentu w 
sprawie tak roztrząsanej kwestii i 
społecznej.

Te błagalne życzenia zostały za
spokojone 1 sławna Encyklika o : 
kwestii robotniczej ukazała się jak 
jasna gwiazda na niebie historii.

Co najbardziej podkreśla się w 
tej Encyklice, to nie tyle szlachet
ność sprawy, którą Kościół czyni 
swoją sprawą, ile raczej zdecy
dowaną odwagę, z jaką Papież bie- 
rze w obronę żyjących w nędzy 1 
uciśnionych.

Gdy liczne szeregi krótkowzrocz
nych 1 trwożliwych drżą na myśl, 
że obecność Kościoła, w ostrym 
konflikcie klas wytwarzających 
może go jeszcze zaostrzyć, rozpa
lając na nowo opinie demagogicz
ne; gdy głos interesu podszeptuje 
myśl o rezygnacji ewangelicznej 1 
chrześcijańskiej miłości, Papież 
przemawia płomiennie i’ zdecydo
wanie potępia niesprawiedliwości 
społeczne, absenteizm państwowy, 
niezasłużoną niedolę i „jarzmo 
prawie niewolnicze“ narzucone 
przez bogate i żarłoczne mniejszo
ści ogromnym rzeszom robotni
czym.

Od czasu potępienia przez Chry
stusa ciemięzców ludu, od czasu 
głośnego wołania św. Pawła o 
sprawiedliwe wyrównanie sztucz
nych zróżnicowań ludzi — nigdy 
nie rozległo się na. ziemi tak głośne 
1 tak uroczyste wołanie o sprawie
dliwość. ,_ ____ w_____  __

Wykażmy więc szeroki odgłos i , na formułach marksistowskich’ nie 
x może zasadzać się porządek ludz

ki. Potrafią więc dyktatorzy Unii 
bolszewickiej zaimprowizować mia
sta przemysłowe, potrafią wznieść 
wszędzie dymiące kominy i rozpo
wszechniać po wsiach traktory w 
wielkiej ilości, potrafią opracowy
wać w dalszym ciągu zadziwiające 
piatiletki, — pod tymi wszystkimi 
jednak konstrukcjami męczy się i 
umiera najwyższa wartość; osoba 
człowiecza.

Jeżeli społeczeństwo chce ocalić 
tę wartość, która stoi u szczytu 
wartości ziemskich, jeżeli chce 
zachować na stałe równowagę, 
wolność, sprawiedliwość, pokój, 
musi o pomoc i radę zwrócić się 
do „Rerum novarum“.

Nie ewangelia Marksa, lecz E- 
wangelia Chrystusa ma rękojmię 
prawdy i powodzenia.

Nie Marks, lecz jedynie Syn Czło 
wieczy mógł powiedzieć o sobie: 
„Jam jest droga i praWda i żywot“.

głęboką penetrację sławnej Ency
kliki w ruchu myślowym i akcji 
społecznej w tym całym niespokoj
nym sześćdziesięcioleclu, które 
dzieli nas od jej ukazania się. Jej 
silne oddziaływania są widoczne w 
dzisiejszych kodeksach pracy, 'w 
nowych konstytucjach państw, w 
polityce ekonomiczno- społecznej 
rządów. Jest dobrze znane, że 
wstęp do części XIII Traktatu Wer
salskiego. w której są ustalone dy
rektywy i zasady międzynarodowe
go ustawodawstwa pracy, jest, 
pisany, można by powiedzieć, w 
oparciu o normy wytyczone przez 
„Rerum novarum“.

Bez wątpienia ta Encyklika stano
wi jeden z największych triumfów 
Kościoła. W jego historii są roz
działy, które tworzą chlubną epo
peję; są to: Papiestwo i cesarstwo, 
Papiestwo i barbarzyńcy. Papie
stwo i krucjaty, Papiestwo i sztu
ka; do tych i tylu innych rozdzia
łów historyk nowożytny będzie 
musiał dodać inny, niemniej chlu
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bny rozdział: Papiestwo i prole
tariat.

Proletariat, ten podprodukt na
szej cywilizacji przemysłowej, ta 
masa ludzka, w której fermentują 
najbardziej ciemne groźby społecz
ne znalazł w Papieżu podporę i 
obronę swoich słusznych żądań.

W sześćdziesięcioletnią rocznicę 
tego wydarzenia podziwiamy jego 
skutki w ustawodawstwie społecz
nym, w usuwaniu wielkich nadu
żyć w stosunku do żyjących w nę
dzy, w ulepszonych warunkach 
bytu robotnika; nie możemy jed
nak twierdzić, że osiągnięty został 
we wszystkim porządek zamierzo
ny w tym Dokumencie papieskim 
o nieprzemijającym znaczeniu.

Mimo to na drogach wytyczo
nych przez Encyklikę Leonową 
społeczność ludzka może rozwią
zać dalsze 1 nowo powstające pro
blemy, które jej spoistości zagra
żają rozczłonkowaniem. Jeżeli 
pragnie się pełnej równowagi w 
stosunkach między jednostkami i 
między narodami, jeżeli prag
nie się tego porządku, bez którego 
produkcja, rozwój, pokój, cywiliza
cja są z konieczności narażone na 
szwank, potrzeba zwracać się za
wsze do Manifestu Społecznego 
Leona XIII.

Niestety, jeden wielki naród, 
styranizowany przez garstkę uto
pistów, zechciał przeprowadzić eks
peryment zupełnie innego mani
festu, Manifestu Komunistyczne
go. Następstwa okazały się kata
strofalne. Poza całkowitą zasłoną 
zbyt nagłego uprzemysłowienia od
radza się w Rosji najhaniebniejsze 
niewolnictwo, a przechwalona ró
wność nie jest niczym innym, jak 
równością we wspólnym poniżeniu.

Bolszewlzm nie dotrzymał żad
nej ze swych oszałamiających o 
bietnlc, jakie są właściwe komuni
zmowi; nie usunął klas, lecz stwo
rzył, pod inną nazwą, inne nie
mniej nieszczęsne; nie zniósł pań
stwa, lecz je skonsolidował 1 uczy
nił bardziej nienawistnym i ob
mierzłym i bardziej absolutnym; 
nie doprowadził do zaniku tak 
bardzo przeklętej przez Marksa 
sprzedaży robotnika, ponieważ u- 
czynił pracownika niewolnikiem 
najgorszego z pracodawców, jakim 
jest państwo wszechpotężne; nie 
obdarzył nas zachwalanym społe
czeństwem doskonałym, lecz trzo
dą zatrwożoną, uciemiężoną pod
kutą stopą najbardziej brutalnego 
z tyranów i inwigilowaną przez wy
uczoną zgraję jego okrutnych kun
dli.

Eksperyment sowiecki wykazał 
już dotychczas Wystarczająco, że

Ks. A. Brucculeri S. J.

TŁUM. W. J. „RERUM NOVARUM...”
NA Piusie IX kończy się szereg 

Papieży, którym przypadła w 
udziale rola obrońców Kościo

ła i Jego nauki w czasach nieustan
nych klęsk. (Rewolucja francuska, 
czasy Napoleona, czasy absolutyz
mu, racjonalizmu, ruchów rewo
lucyjnych. komuny paryskiej, u- 
padku Państwa Kościelnego, roz
rost wpływów masonerii). Z L e o- 
n e m XIII*) zaczyna się seria Pa
pieży, których Opatrzność posta
wiła na Stolicy Piotrówej w tym 
celu, aby podjęli pracę ponownego 
przyprowadzenia świata do Chry
stusowego Kościoła, z uwzględnie
niem zmienionych warunków. Pius 
IX umiera na posterunku obrońcy, 
przeszedłszy burze walk i doświad
czywszy goryczy upokorzeń i opu
szczenia. Leon XIII wstępuje na 
tron apostolski już po burzy, aby 
podjąć pracę przekonania świata o 
wzniosłości i prawdziwości katolic
kiej nauki i jej użytku 1 wprost 
konieczności dla społeczeństwa 
ludzkiego w osiągnięciu wiecznego 
i doczesnego szczęścia. Cel ten 
osiągnął, świat naukę Leona zro
zumiał, przyjął, i — gdy umarł — 
żegnał go z niekłamanym żalem. 
Nie dostosował jeszcze życia do 
nauki, bo łatwiej jest z drogi praw
dy zejść, niż na nią wrócić, i dopie
ro kataklizmy przekonywują sku
tecznie, ale wskazaną naukę do u- 
mysłów przyjął; będzie ona kiełko
wać i za wiele dziesiątek lat przy 
niesie owoc w formie powszechne
go powrotu ludów do utraconego 
Boga.

Leon XIII dojrzał błędy dręczące 
ludy świata i podjął działalność 
zmierzającą do leczenia chorej 
ludzkości.

Chorobie socjalizmu 
i anarchizmu, podkopują
cym ład społeczny, .poświęca ency
klikę „Quod Apostolic! muneris.“ 
Rodzinie, najbardziej zagro
żonej niezdrowymi prądami filozo- 
ficzno-społecznymi, poświęca en
cyklikę „Arcanum.“ Nadmierny 
etatyzm państw i powstaty 
stad kryzys państwa powoduje wy
danie encyklik; „Diuturnum illud“ 
i „Immortale Del“, w których poda- 
je zasady państwa chrze
ścijańskiego. Wobec sprze
cznych ze sobą prądów: absolutyz
mu i anarchizmu. Leon XIII wy- 
daje encyklikę o zagadnieniu wol
ności obywatelskiej 
,.Liberias“ a prawom oraz 
obowiązkom obywateli 
„Sapientiae christianae.“ Powstałą 
wtenczas kwestię robotniczą, spo
wodowaną krzywdami pracodaw
ców i ruchami rewolucyjnymi robo
tników, Papież rozstrzyga encykli
kami: „Rerum novarum i „Graves 
de communi“ wskazując właściwą 
drogę społecznym ruchom robot
ników. PonieWaż błędy społeczne 
i religijne powstały z powodu za 
niku zdrowego r o z s ą ri
fe u i powstania fałszywych zasad 
filozoficznych, Papież wydał ency
klikę „Aeterni Patris“, w której dał 
rozumowi ludzkiemu należne mu 
miejsce i zapoczątkował tak żywot
ny dziś ruch filozoficzny jakim jest 
neoscholastycyzm. Oprócz tych 
encyklik, dotyczących spraw cywi
lizacji ogólno-ludzkiej, Leon XIII 
wydał encykliki dotyczące fałszów 
z dziedziny ściśle religijnej, (enc. 
..Satis cognitum“ o jedności Ko
ścioła, „Divinum illud“ o Duchu 
świętym, „Tametsi cura“ o Chry
stusie Odkupicielu). Wobec prą
dów naukowych, odmawiających 
Pismu św. nadprzyrodzonego cha
rakteru. wydał wielką encyklikę 
„Providentissimus Deus,“ która 
spowodowała odrodzenie nauk bi-

♦) Joachim Pecci, późniejszy pa 
pież, urodził się 2 marca 1810 r. w 
Carpineto. Kształcił się u ojców 
jezuitów w Viterbo, w Kolegium 
Rzymskim i w Akademii „dei No- 
bili“. studiując prawo i teologię. 
Święcenia kapłańskie otrzymał 31 
grudnia 1837. Po kilku latach pra 
cy musiał się wycofać ze służby 
dyplomatycznej z powodu słabego 
zdrowia. W r. 1846 został miano
wany biskupem Perugii, a w r. 
1853 kardynałem. Zasłynął z wiel
kiej wiedży, gorliwości i cnót ka
płańskich. W r. 1878 został wybra
ny Papieżem po śmierci Piusa IX, 
mając lat 68. Umarł 20 lipca 1903 
w 93 roku życia. 

blijnych w świecle katolickim i 
przywróciła Biblii jej religijny cha
rakter w opinii świata**).

Pod wpływem silnych encyklik 
Leona XIII powstaje żywy katolic
ki ruch umysłowy, w którym przo
dują teologowie, ale przy coraz li
czniejszym udziale świeckich. Sze
rzone z wielkim nakładem kosztów 
i z dużym rozmachem propagando
wym hasła o „przestarzałoścl Ko
ścioła“ musiały stracić na znacze
niu, skoro sfery wykształcone za
częły patrzeć na Kościół jako na 
wiecznie żywy i atrakcyjny twór i 
zaczęły się odnosić doń z szacun
kiem. ..Nie rozumiem jak po ency
klice „Rerum Novarum“ można 
być antyklerykałem“, powiedział 
powieściopisarz liberalny M. Barćrs 
(przyt. Mourret, 1. c., str. 431), a 
znakomity krytyk literacki F. Brü
nettere >pod wpływem tych społecz
nych encyklik Leona XIII wrócił 
do Kościoła.

Powody wydania encykliki „Re
rum Novarum“. — Encyklika Leo
na XIII „Rerum Novarum“ wynik
nęła z warunków, w których żyło 
współczesne mu społeczeństwo. Wa
runki te określone były przez dwa 
znamienne wówczas objawy: z jed
nej strony niesprawiedliwość sto
sowana przez przedsiębiorców w 
stosunku do robotnikö'w, z drugiej 
zaś na wskroś rewolucyjny i anty
społeczny socjalizm, oddychający 
zatrutą atmosferą stworzoną przez 
Marksa. Odczuwano powszechnie 
potrzebę wyzwolenia od jednego 1 
drugiego zła. Wyrazem zaś tej po
trzeby były słynne pielgrzymki ro
botnicze do Watykanu, głównie z 
Francji (1880 — 1890).

Ponadto, należało kres położyć 
sporom w sprawie robotniczej, któ
re rozrywały katolickie społeczeń
stwo, n.p. we Francji. Istniały tu 
dwa, prawie nieprzyjacielskie, o- 
bozy. Jeden, prowadzony przez Le 
Play‘a (potem przez K. Perin), któ
ry kwestię robotniczą rozwiązać 
chciał przy pomocy miłosierdzia, a 
bez państwa. Drugi, prowadzony 
przez hr. de Mun, który kwestję ro
botniczą sta'wial na gruncie spra
wiedliwości i domagał się inter
wencji państwa na korzyść warstw 
ludowych. Na zjeździe w Chartres 
w roku 1878. doszło do gorszącego 
konfliktu. Te polemiki 1 .podziały 
poczęły się z Francji przenosić do 
innych kraiów co groziło dużymi 
trudnościami.

Przygotowania. — Leon XIII 
przystąpił do wydania encykliki z 
nalezytvm przygotowaniem. Z za
gadnieniem robotniczym spotkał 
się już na stanowisku Nuncjusza 
w Brukseli. Studiował je potem i 
stale mu uwagę poświęcał, świad
czą o tym listy pasterskie w tej 
snrawie wydane przez niego pod
czas kierowania diecezją perugij- 
ską.

świadczy przede wszystkim sa
ma encyklika, zdradzająca oczy

tanie Leona XIII i praktyczne do
świadczenie. zebrane w tej dziedzi
nie. Do tych doświadczeń należy 
orzede wszystkim sprawa amery
kańskiego związku robotniczego 
„Rycerzy Pracy,“ oskarżonego w 
Rzymie przez przemysłowców o 
tendenfcje rewolucyjne. Zbada
wszy za .pośrednictwem kard. Glb-

**) Z troskliwością zabiegał Le
on XJII o nawiązanie dobrych sto
sunków z państwami. Rozumiejąc, 
że królestwo Chrystusowe „nie jest 
z tego świata“, że zadaniem Ko
ścioła nie test urządzanie państw 
i kierowanie nimi, stawał zawsze 
na gruncie istniejących ustrojów 
publicznych i pertraktował zarów
no z republiką francuską, jak z 
monarchią absolutną Rosji, mając 
jeden zawsze wzgląd przed oczy
ma: dobro dusz i Kościoła. Dzięki 
temu udało mu się zakończyć prze
śladowanie Kościoła w Prusiech 
(„Kulturkampf“) i sparaliżować, 
choć częściowo, akcję masonerii 
francuskiej przeciw Kościołowi. 
Szczęśliwymi bvłv jego wystąpie
nia na rzecz Kościoła w Szwajca- 
1 ii i w Norwegii. Miarą zaś powagi, 
którą się Leon XIII w świecie mię
dzynarodowym cieszył, było po 
wierzenie mu rozstrzygnięcia w 
sporze hiszpańsko - niemieckim 
przez strony spór wiodące w 1884 
r. i ich poddanie się papieskiemu 
rozstrzygnięciu bez szemrania.
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bons‘a stan rzeczy, wydał pap. Leon 
XIII w dniu 29 sierpnia 1888 r. 
rozstrzygnięcie roztropne i stanow
cze. Pozwolił mianowicie robotni
kom należeć do „Rycerzy Pracy“ 
dla ochrony swych interesów z wa
runkiem jednak Wykreślenia ze 
statutu wyrażeń „tchnących so
cjalizmem i komunizmem“, co się 
też stało.

Niezależnie od tego zapoczątko
wał nap. Leon XIII naukowe stu
dia nad kwestią społeczną. Pow
stało w Rzymie kółko teologów dla 
tej sprawy ,nod przewodnictwem 
kard. Jacobiniego. Osobno zaś we 
Fryburgu szwajcarskim pracowała 
„Unia katolicka dla studiów spo
łecznych“ z kard. Mermillod na 
czele. Leon XIII stał w bliskich 
stosunkach z jednym i z drugim 
kołem, a o pracach 1 uchwałach był 
szczegółowo informowany przez 
kard. Jacobiniego i kard. Mermil- 
loda.

Przystępując więc do opracowa
nia encykliki o kwestii robotniczej, 
miał Leon XIII pod ręka, bogaty 
materiał pomocniczy i doświadczę 
nie osobiste.

Treść encykliki. — Encyklika „o 
kwestji robotniczej“ z dnia 15 ma
ja 1891 r. nazywa się (zgodnie z 
przyjętym od wieków zwyczajem 
nazywania pism papieskich) od 
pierwszych jej wyrazów encyklika. 
.Rerum Novarum“. Prócz wstępu i 
zakończenia da się w niej rozróż
nić dwie części: pierwszą, traktu
jącą o fałszywym rozwiązaniu 
kwestii robotniczej i drugą, poda
jącą prawdziwe rozwiązanie.

We wstępie znajdujemy uwagi o 
zmianach społeczno-gospodarczych, 
które stanowią tło kwestii robot
niczej, o ważności trudnościach i 
przyczynach tej kwestii

Cześć I-sza poświęcona jest roz
prawie z socjalizmem, t.j.raczej z 
iednvm punktem jego programu, z 
kolektywizmem. Pozytywny umysł 
Panieża kazał mu tu wybrać dosko
nały sposób obalenia zasady socja
listycznej. Po krótkiej bowiem po
lemice. znaidujemy dłuższy spokoj
ny i głęboki wykład o prawie wła
sności. Dowodzi Papież, że 'wła
sność prywatna jest prawem na
tury dla człowieka, pojętego jako 
indywiduum, i dla człowieka, jako 
członka społeczeństwa rodzinnego.

Cześć Il-ga zawiera rys pozytyw
nego i prawdziwego rozwiązania 
kwestii robotniczej. Ma sie na nie 
składać współdziałanie Kościoła, 
państwa i nrganizacyj społecznych.

Rozstrzygnięcia — Encyklika 
..Rerum Novarum" miała dać obraz 
rozwiązania kwestii robotnicze’. 
Prócz tego jednak rozstrzygnąć 
soory w kołach katolickich. Można 
więc odróżnić w encyklice dwa ro
dzaje nogiądów: ogólne linie roz
wiązania 1 całkiem szczegółowe 
rozstrzygnięcia.

Rozstrzygnięcia które z sobą 
nrzrnlosła encyklika, są następu
jące:

1) Odrzucenie ustroju kolektyw
nego. do którego dąży socjalizm, 
ponieważ ten ustrói byłby pogwał
ceniem naturalnego prawa czło
wieka do posiadania własności.
(2) Odrzucenie ustroju liberalnego, 
ponieważ ten ustrój sprzyja nie
naturalnemu rozwojowi dóbr ma
terialnych i upośledzeniu pracy.
(3) Ustalenie prawa (jakkolwiek 
ograniczonego) państwa do inge
rencji w życiu społeczno-gospodar
czym, wbrew stanowisku obozu Le 
Plava we Francji. (4) Podkreślenie 
w nauce o nracy 1 ‘własności, że 
kwestia, robotnicza jest kwestią 
prawa 1 sprawiedliwości (szczegól
nie na przykładzie umowy o prace 
i nłace). (5\Ustalenie zasady pła
cy ..życiowej“ 1 ..familijnej“ jako 
normy nłacy „sprawiedliwej“. (6) 
Uzasadnienie prawa koalicji (sto
warzyszania się) prawem natury.

Sprawy nierozstrzygnięte. — 
..Lecz dla innych problemów — 
nisze ks. orof. Turmann W „Le ' e- 
yelopnement du cathol. social 
denuis 1‘Encyclioue R. N.“, II. wyd.. 
Paris, Alcan. 1909 str. 13. —■ Papież 
tvlko otwiera horyzonty da je 
wskazówki zostawiając katolikom 
swobodę studiów 1 dyskusji“. Nale
żą tu takie zagadnienia jak; nrzv 
czvnv kwestii robotniczej, istota 
kolektywizmu, zabezpieczenie ma - 
latku rodzinnego obciążenie spo
łeczne własności prywatnej, grani
ce interwencjonizmu państwowe
go, określenie sprawiedliwej płacy 
w danych warunkach czasu i mlei- 
sca. ustalenie rozmiarów i szczegó
łów ochrony nracv. snosoby przy 
wrócenia chrześcijańskiej organi
zacji zawodów (korporacyj), zada
nia i działalność, organizacyi spo
łecznych i t.n. Spraw tych nie mógł 
Leon XIII rozstrzygnąć w encykli
ce „Rerum Novarum“, są to albo 
sprawy szczególne i praktyczne, 
które ciągłej ulegają fluktuacii. 
albo sprawy znów tak ogólne, że 
ieszcze trudno było im dać kon
kretne rozwiązanie.
Idea przewodnia encykliki „R.N." 

— Jest żywa dyskusja wśród kato
lickich socjologów na temat Idei 
przewodniej w Encyklice. Wydaje 
się, że Ideą tą jest chrześcijańska 
idea własności.

O Własność, jako o najważniejszy 
punkt konfliktu społecznego, po
trąca Leon XIII zaraz we wstępie 
encykliki, a potem parę jeszcze ra
zy, podkreślając niesprawiedliwość 
obecnego ustroju, w którym posia
danie staje się udziałem garści 
tylko ludzi, podczas gdy olbrzymia 
większość społeczeństwa stanowi 
„proletariat", ludność, której bo

gactwem jedynym jest „proles“ 
(potomstwo). Całą właściwie część 
pierwszą encykliki poświęca wła
sności prywatnej, mianowicie wy
kazaniu, że prawo do posiadania 
własności przynosi człowiek na 
świat z naturą swoją. A 1 druga 
część ma w gruncie rzeczy własność 
za główny swój, choć na oko drugo
rzędny, przedmiot. Całe bowiem 
nauczanie i wychowawcza działal
ność Kościoła w dziedzinie społecz 
nej obracać się według Leona XIII 
winna dokoła własności prywatnej, 
mianowicie dokoła pytania: jak 
jej należy używać? A zaś działal
ność państwa — uczy Leon XIII — 
w tej dziedzinie zmierzać powinna 
do tego, by ludzie w największej 
liczbie chciell posiadać 1 by po
siadali własność prywatną. Można 
więc powiedzieć, że rozsze
rzenie własności pry
watnej na największą 
możliwie liczbę ludzi 
stanowi przewodnią 
ideę encyklik?!.

Aktualność Encykliki „R. N.“ — 
Na tym też przede 
wszystkim polega 
aktualność e n c y k 1 i k i 
„Rerum Novarum".

Zawsze aktualnymi .pozostaną 
rozstrzygnięcia Leona XIII w spra 
wie socjalizmu i liberalizmu gospo
darczego. w sprawie płacy 1 stówa 
rzyszeń i t.p. Ciągle jeszcze bowiem 
są niewykonane przez katolików.- 
Tak samo zawsze budzić będzie 
głębszą refleksję to, co Leon XIII

mówił o zadaniach państwa lub 
obowiązkach Kościoła. Zaniedba
nia bowiem w tym względzie (pra
ce Kościoła) lub przesada (inge
rencja państwa) także W naszych 
czasach występują. Ponad tym 
wszystkim jednak szczególną u- 
wagę zwracać będą, słowa Leona 
XIII w sprawie własności, jego na 
świętym Tomaszu z Akwinu, opar 
ta nauka o własności prywatnej.

świat nam Współczesny w dwo
jaki sposób przeżywa, trafność 
nauki Leona XIII. Przeżył naprzód 
w okresie liberalnym (do r. 1870 
mniej więcej) ustrój, oparty o libe 
ralnie pojętą Własność prywatną i 
doświadczył zgubności tego ustre- 
ju, który doprowadził do walki 
wszystkich ze wszystkimi, do wy
buch'.’ walk klasowych jakich do
tąd historia nie znała. Przeżywa 
teraz okres drugi: socjalizowania 
Własności. Nawet patrzy obecnie 
na pełną realizację ustroju kollek- 
tywnego, mianowicie w Rosji. Jak 
każdy chory, przerzuca się ludzkość 
z ostateczności w ostateczność.

Jeśli gdzie, to tu zbawienie leży 
w pośrodku. W każdym z tych 
dwóch ustrojów jest coś szlachet
nego i zarazem coś nienaturalnego. 
W ustroju liberalnym szla
chetna i zdrowa jest zasada. Le 
własność pryWatna 
stanowi jedną z pod
staw ustroju gospo
darczego: niezdrową i nie 
szlachetną jest zasada niekrępo- 
wanej przez żaden autorytet wol 
ności gospodarczej, ponieważ ubo

gie warstwy wydaje na łup boga
tych i stanowi zarzewie walk spo
łecznych. W ustroju kolektyw
nym szlachetną i zdrową jest 
myśl o społecznym p r ze- 
z n a c ze n i u dóbr docze
snych; niezdrową zaś jest 
instytucja własności wspólnej, ja
ko podstawy ustroju gospodarcze
go, ponieważ masy pozbawia wła
sności, a życie gospodarcze tak po
tężnego czynnika rozwoju, jakim 
jest indywidualna inicjatywa go
spodarcza.

Katolicka nauka o własności od
rzuca to. co złe 1 niezdrowe w tych 
ustrojach; zachowuje zaś to. co 
szlachetne i z naturą, ludzką zgod
ne. Nie jest ta nauka mimo to 
«'klektyzmem. Stanowi zwarty sys
tem logiczny w szczegółach i zwią
zany jednolitą Ideologią. W mo
mencie kryzysu, przez który świat 
obecnie przechodzi, jawi się nam 
jako jedyne rozwiązanie zagadnie
nia ustroju społeczno-gospodarcze
go.

Ideologia encykliki „ R.N.“ 
Głębsze badanie encykliki uzmy
sławia nam ideologię, która stano
wi jej więź ideową, a która nas o- 
wiewa od pierwszej karty papies
kiego pisma. Można ją ująć w na
stępujące zasady: :

(1) życie gospodarcze kierowane 
jest światopoglądem, światopogląd 
odnajdujemy na dnie socjalizmu 
i liberalizmu: stanowi go materia
lizm dziejów’.', względnie filozoficz
ny. On jednak nie wystarcza. Nie 
tłumaczy nam całego życia. Tłu

maczy je tylko chrześcijańskie 
spojrzenie na świat i ocena całego 
życia w związku z przeznaczeniem 
■wiecznym człowieka i jego naturą, 
w związku ze światem nadprzyro
dzonym. Natura więc decydować 
winna o ustroju życia społecznego.

(2) „Natura“ życia polega na 
tym, że panem wszechrzeczy jest 
Bóg. człowiek zaś tylko czasowym 
włodarzem, który dobra material
ne otrzymuje jako środki potrzeb
ne do osiągnięcia wyznaczonego 
przez Boga celu.

(3) „Natura“ życia polega dalej 
na tym, że dobra te, oddane w po
siadanie ludziom. sł,użyć mają 
wszystkim, całemu rodzajówi ludz
kiemu.

(4) Koneczna zatem do życia jest 
instytucja prywatnej własności: 
ograniczona jednak być musi po
trzebami i interesami całego społe
czeństwa. Posiadanie winno być 
prywatne, ale używanie wspólne. 
— powtarza Leon XIII zdanie św. 
Tomasza,.

15) Dopiero realizacja tych za
sad przwróci zgodę w społeczeń
stwie, czyli królestwo miłości bllź 
niego. Przez sprawiedliwość do mi
łości. Zagadnienie robotnicze tylko 
na tej podstawie może być rozwią
zane. Stąd konieczność współdzia
łania Kościoła (który ma uczyć i 
wychowywać), państwa (które ra
mieniem swej władzy chronić ma 
słabych przed niesprawiedliwością 
mocnych), i organizacyj (które 
winny wyrównywać możliwe mię
dzy różnymi klasami konflikty).

KS. JAN LISOWSKI

SPRAWIEDLIWOŚĆ I MIŁOSIERDZIE W PIERWSZYCH WIEKACH
„LEPSZA JAŁMUŻNA JEST NAD 

GROMADZENIE SKARBÓW 
ZŁOTA"

ŚW Cecylia zapytana przez 
trybuna rzymskiego. gdzie 
znaidują się bogactwa rodzin

ne. kazała mu przyjść w dniu na
stępnym, a wtedy, ukazując zgro
madzonych biedaków 1 nieszczę
śliwców 7atvbrza, oświadczyła, że 
t.o są najcenniejsze klejnoty Ja
kie posiada a których on odebrać 
jej nie będzie ńą pewno skory.

Ustosunkowanie się ludzi do bie
dy ludzkiej, biedy wynikaJącel z 
niezasłużonych powodów, wielce 
zmieniło sie od czasu św. Cecylii. 
Watole. czy ktokolwiek z bogatych 
szczycił sie tym. że chmara brud
nych obszaroańców 1est jego naj
większym skarbem. Prawdopodob
nie uznano bv. że ma... bzika. Nie 
mówiąc już jednak o takich reak
cjach zastanówmy się. laka jest 
reakcja każdego nas n? biedę 
ludzka. Przypuszczam, że mniej 
wlecel każdy reaguje w jeden sno- 
sób: pytaniem — dlaczego rząd n!° 
zajmie się nią.

Nie chodzi mi o zastanawianie 
się nad słusznością czy brakiem 
słuszności takieeo podejścia do za
gadnienia biedy. Ponatrzn?’’ na 
nia okiem wiary, lub śclślet ‘mó
wiąc nonrzez opinie o niej Ojców 
Kościoła. Pierwsza rzecz, iaka ude
rza nas w spotkaniu się z pamiąt
kami tych wielkich postaci jest 
ich postawa jako mężów o ‘wielkiej 
czci dla Kościoła; św. Hieronim w 
Uście do Paulina przypomina mu. 
że , Być chrześcijaninem jest rze 
czą zaszczytną"; bile z tego oświad
czenia i duma i pewność sieb1°. 
duma taka sama jak u męczenni
ków. którzy pytani przez oprawców 
o nazwisko, odpowiadali: Chrlstia- 
nus sum. jestem, chrześcijaninem, 
1 niech to miano 'wystarczy za 
wszystko! Ta duma, ta siła przeko
nania o ważności mianowania sie 
'’hrześcijaninęm. płynęła u nich z 
głębokiego przekonania 1 świado
mości celów, zadań 1 godności tej 
wiary dzięki której mieli nrawó 
do godności chrześcijanina. Wiara 
święta była dla nich nie tylko prze
życiem osobistym, wewnętrznym, 
był’ dla nich drogowskazem w ich 
życiu 1 postępowaniu, była dla nich 
najlepszą szkoła w którei uczyli 
s’ę rozwiązywać te zagadnienia, ja
kie potrzeba chwili przed oczyma 
im stawiała. W świetle Wiary św. 
patrzyli oni też 1 na biedę

Skąd się wzięła bieda? Na to św. 
Ootat odpowiada słowami Pisma, 
św.: „Jam iest (mówi Bóg), który 
biednego i bogacza stworzył“ 
(Przvn. 22. 2) i tłumaczy dalej św. 
Ootat że jeżeli Bóg pozwolił na 
nierówność rozdziału dóbr docze
snych. mus’ał mleć jakąś racje. 
Racja tą nie jest to, iż Bóg nie 
mógł stworzyć ludzi w równym 
stopniu bogatych: sens stworzenia 
nierówności zasadza się na tym. 
że bieda jednych ma służyć jako 
okazja do zbawienia dla grzeszni
ków Naturalnie każdy pokrzyw
dzony losem, mógłby się żachnąć 
na. takie ujęcie jego bied, a jednek 
Ojcowie, patrząc na biedę okiem 
wiary, nie widzieli potrzeby inne
go podchodzenia do zagadnienia.

Wiadomo, że bogaci, opływający 
w dobra doczesne, skłonni są bar
dziej do grzechu aniżeli biedni. 
Wpływają na to 1 okazje i okolicz
ności. W jaki jednak sposób zmu
sić tych bogatych do wyrzeczenia 
się części sWych dóbr dla potrzebu
jących. a w ten sposób zmniejszenia 
okazji do grzechu? Czy nie przez 
ukazanie motywu, który by nawet 
bogatych mógł pociągnąć. Nikt z 
nas łatwo nie rozstaje się z gro
szem. za każdym razem sięgając 

do kieszeni pytamy czy należy wy
dać. To liczenie się z groszem jest, 
równie troskliwe na niższych stop
niach uposażenia czy dochodu, Jak 
i na wyższych. Każdy, mając coś 
wydać pragnie mieć pewność, że 
wydatek jest racjonalny. Dla 
chrześcijan pierwszych wieków za
pewnić sobie zbawienie było wy
starczającym motywem. W ten 
snosćb z jednej strony wyrówny
wały się różnice społeczne, z dru
giej strony, udzielanie jałmużny 
nie było ciężarem,; stajało się ono 
obowiązkiem dobrowolnie przyjmo
wanym Jeżeli kwestie społeczne. 
Jakie dziś tak żywo obchodzą każ
dego nie doznają właściwych roz
wiązań. to dlatego, że brak Im 
właściwego tła. że brak jest zrozu
mienia wielkości Wskazań Wiary.

Dla św. Cypriana np. kwestia 
jałmużny jest zasadniczo Jednym 
ze środków, który jest najskutecz
niejszy przeciw grzechom. W swym 
małym opracowaniu o jałmużnie 
opiera on swoje rozumowanie na 
Piśmie św.; „Jałmużną 1 wiarą wi
ny grzechu zmyć można“ (Przyp. 
15. 17). „Jak woda ogień gasi, tak 
Jałmużna zdolna Jest wymazać wi
ny grzechu" (Ekle. 3, 33). „Jałmuż
nę dajcie a wszystko czystym bę
dzie“ (Łuk. 11, 40). Ta siła oczy
szczająca jałmużny nie odnosi się 
do grzechów ciężkich, w myśl św 
Cypriana, ale do grzechów lekkich. 
„Któż rzec może; ...czystym jest od 
grzechu?“ (Przyp.. 20,9). Podob
nie 1 św. Jan: „Gdybyśmy twier
dzili, że bez grzechów jesteśmy, 
sami siebie zwodzimy 1 prawdy nie 
masz w nas“ <1 Jan 1, 8). I dlatego

PRZEŚLADOWANIE KOŚCIOŁA
„Cerkiew łacińska*. Po nie

udanych próbach tworzenia „ko
ściołów narodowych“ Kreml pro
ponuję obecnie założenie w każdym 
kraju! „Cerkwi prawosławnej ob
rządku łacińskiego“. Cerkiew taka 
zależna byłaby od patriarchy mo
skiewskiego. poddanego komplet
nie władzy świeckiej. Wtłoczeni 
mają być do niej przemocą kato
licy świeccy, a duchowieństwo by
łoby zaproszone do udziału dobro
wolnego. Biskupi i opierający się 
tej zmianie księża mają być wy
wiezieni do Rosji do obozów przy
musowej pracy.

Plan ten miałby być wypróbowa
ny najpierw w Czechosłowacji, a 
następnie, o ile okaże się skutecz
ny będzie wprowadzony w życie w 
Polsce, na Węgrzech. We wschod
nich Niemczech i innych krajach 
pod panowaniem sowieckim.

Szatańskie metody. Celem oder
wania młodzieży od Kościoła 1 sa
kramentów świętych komunisty. 
czny reżym węgierski posługuje się 
niemoralnością. W tym celu wła
dze państwowe 1 partyjne organi
zują mieszane obozy dla dziewcząt 
i chłopców w wieku lat 15 i 16. W 
obozach tych, organizowanych na 
wzór hitlerowskich obozów mie
szanych. panują bardzo luźne sto
sunki moralne.

Równocześnie religijne wycho 
wanie w szkołach węgierskich na
trafia na coraz większe trudności, 
pomimo iż 90 proc, ludności wę 
giersklej opowiedziało się za wy 
chowaniem religijnym. Podobnie 
jak w Polsce, Węgierskie władze 
szkolne usuwają naukę religii pod 
każdym pretekstem, wyrzucają ze 
szkół krzyże i obrazy, oraz starają 
się ośmieszać religię i duchowień
stwo przez specjalnych aktywistów, 
którzy objeżdżają szkoły z odczy
tami. 

św. Cyprian doda je, że tylko głu
piec lub zarozumialec łudzić się 
może, że jest bez winy. „Dzięko
wać więc należy Bożej przezorno
ści, która przewidując możliwość 
odnoszenia ran w walce ze złem, 
duszom środek zaradczy zostawi
ła“. Tym środkiem zaś, to właśnie 
jałmużna. Oprócz gładzenia 
win grzechów codziennych, oprócz 
upraszania nam u Boga łaski na
wrócenia, według słów św. Cypria
na, jałmużna jest środkiem odzy
skania Boga, jest zapewnieniem 
nam łagodnego wyroku na sądzie 
po śmierci, jest nawet zapewnie
niem nam takiego losu, że sami nie 
będziemy zmuszeni o Wsparcie 
prosić.

„Obawiasz się. że przez jałmuż
nę ubędzie ci mienia? Kiedy jed
nak zdarzyło się, by człowiek miło
sierny żebrakiem zostawał?... Czyż 
Bóg nie karmi ptasząt? A jeżeli 
stworzeniom, które nie znają dróg 
Jego, zapewnione są konieczności 
życia, jakżeż ty ośmielasz się przy
puszczać, że chrześcijaninowi, że 
słudze Bożemu, że człowiekowi od 
danemu dobremu dziełu, że miłe
mu Bogu, może kiedykolwiek czegoś 
zabraknąć? Czyż nie wiesz, że kto 
Chrystusa wspiera, przez Niego 
jest wspierany? Czyż może zabrak
nąć koniecznych do życia rzeczy 
temu, któremu niebo jest przygo
towane? Skądżeż te wątpliwości, 
podejrzenia, brak zaufania? Jak 
śmiesz nazywać się chrześcijani
nem. jeżeli Chrystusowi nie ufaśż? 
Przykro patrzeć jest na tych w 
Kościele, którzy uszy zatkawszy, 
niewrażliwi są na żadne napom

Biskup Sheen o prześladowaniu 
religii w Chinach. Ostatnio mia
nowany biskupem-sufraganem ar
chidiecezji nowojorskiej msgr Ful- 
ton Sheen, znany katolicki mówca 
radiowy, w ostatnim swym wywia
dzie dla prasy napiętnował prze
śladowanie religii przez komuni- 

i stów chińskich i podkreślił he
roizm misjonarzy i wiernych w 
Chinach.

„Raporty nadchodzące od grud 
nia ze wszystkich części komuni
stycznych Chin, świadczą o prze
śladowaniu religii na olbrzymią 
skalę oraz o niespotykanym w c- 
becnych czasach heroizmie chrze
ścijan. Raporty te czyta się jak 
Akta Apostolskie, akta cudu i la
ski.“

Biskup Sheen wymienił szereg 
przykładów bohaterstwa ludności 
chińskiej, która w wielu wioskach 
z narażeniem życia staje w obronie 
swych kapłanów, masakrowanych 
przez komunistów. „Dzisiejsze Chi
ny stają się krajem męczenników 
chrześcijańskich 1 przygotowaniem 
roli duszy ludzkiej do wielkiego 
powrotu do Boga.“

Prof, dr T. Zieliński
ŚWIAT ANTYCZNY A MY
Osiem wykładów poddają
cych analizie zasadnicze 
cechy świata greckiego i 
rzymskiego w porównaniu 

z naszym.
Wstęp Jana Bielatowicza 
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Beatyfikacja Piusa X w dniu 3 
czerwca 1951 r. Jak zwykle uroczy 
stość beatyfikacyjna składała się 
z dwóch części. Przed południem w 
bazylice św. Piotra odczytano de 
kret, ogłaszający Plusa X Błogo 
sławionym. Czytanie dekretu bea 
tyfikacyjnego nie odbywa się w o- 
becnoścl Papieża. W godzinach po
południowych Papież Pius XII 
przybył na Plac św. Piotra, gdzie 
odbyła się popołudniowa uroczy 
stość. Papież modlił się do swego 
Błogosławionego Poprzednika i wy
głosił płomienne przemówienie w 
związku z nową beatyfikacją. Uro
czystość popołudniowa była trans
mitowana m. ln. przez radio Ir
landzkie.

Rosyjski Instytut Księży Jezui
tów. Jezuicki Uniwersytet Ford
ham w Nowym Jorku otwiera z 
dniem 1 września br. Instytut Ro 
syjsklch Spraw. Zadaniem jego bę 
dzle przygotowywanie młodych 
księży zamierzających oddać się 
pracy misyjnej w Rosji, instytut 
będzie posiadał szereg katedr, jak: 
języka rosyjskiego, literatury, kul 
tury i sztuki Poza tym będzie on 
ośrodkiem informacji o Rosji 1 na
rodach sowieckich. Grupa księży 
profesorów, kierujących Instytu 
tern Rosyjskim należy do obrządku 
wschodniego.

„Osservatore Romano“ o War
szawie. „Osservatore Romano“ no 
dał w numerze z 6 maja, krótki 
rys dzielów Warszawy jako stolicy 
Polski. Autor przypomina świet
ność Warszawy 1 nieszczęścia, któ
re na nią snadły w ciągu wieków i 
kończy: „Niemniej duch niezłom 
ny, optymizm i głęboka wiara w 
Opatrzność Bożą ludu polskiego 
pozwala mu znosić najcięższe cio
sy z wielką mocą, źródłem tej siły 
była zawsze i pozostaje nadal ży 
wiołowa energia 1 głęboka miłość 
Ojczyzny, której tyle dowodów 
ludność Warszawy dała podczas 
te.i ostatniej tragicznej woiny i 
daje stale po barbarzyńskim zni
szczeniu stolicy."

Katolicka firma wydawnicza. 
W roku bieżącym sławna na cały 
świat firma Herder we Fryburgu 
niemieckim (w Bryzgowi!) obcho
dzi 150- lecie swego istnienia. 
Firma Herder wydaje światowego 
znaczenia prace naukowe ze wszy 
stkich dziedzin katolickiei litera
tury. Zasługą wiekopomną firmv 
lest wydanie encyklopedyj: „Lexi
kon für Theologie und Kirche“. 
.Lexikon der Paedagogik der Ge
genwart". .Staatslexikon“ 1 „Der 
Grosse Herder".

Katolickie te encyklopedie mają 
ogromne znaczenie, ponieważ oprą 
cowane w nich przez nierwszorzęd 
nvch fachowców artykuły prostują 
błedv szerzone przez protestanckie 
encyklopedie Brockhausa i Meye
ra, z których Inteligencja polska 
bezkrytycznie korzystała, nie wie 
dząc o istnieniu herderowskich 
encyklopedyj lub nie chcąc z nich 
korzystać w fałszym uprzedzeniu 
do katolickich wydawnictw.

Nakładem Herdera ukazała się 
też wielotomowa „Geschichte der 
Päpste“ austriackiego historyka 
Pastora Historia ta obejmuje pon
tyfikaty Papieży wieków XIV — 
XIX i jest dokładnym i głębokim 
wglądem w prace i trudy, cierpie
nia i krzyżową drogę Papieży. Prze
studiowanie choćby jednego dłuż
szego pontyfikatu umożliwia zda
nie sobie spra’wy z ogromu wysił
ków Papieży w kierowaniu Łodzią 
Piotrową wśród wszystkich prze
ciwności i zbliża nas uczuciowo do 
.Papiestwa, tej nieśmiertelnej ostoi 
ładu i porządku w Kościele i świę
cie.

Nowy egzarchat w Kanadzie. 
Ojdlec św. Pius’ XII utworzył 
w dniu 7 kwietnia br. nowy egzar 
chat dla greko-katolików ruskich 
w Saskatchewan w Kanadzie. Eg- 
zarcha papież Wyznaczył biskupa 
Andrzeja Roboreckiego. dotychcza
sowego sufragana przv arcybisku
pie Bazylim Ładyce w środkowej 
Kanadzie.

Nowy egzarchat. utworzony 
głównie z powodu dużej liczby u- 
chodźców greko-katollckich któ
rzy w ostatnich latach przybyli do 
Kanadv nosi nazwę Egzarchatu 
Manitoby. Sufra^anem mianowany 
został o. Maximus Herman luk 
greko-katollcki redemptorysta z 
Kanady.

Prześladowany niemiłosiernie w 
krajach za żelazną kurtyną Ko
ściół creko-katolickl zdobywa nowo 
rzesze wiernych w krajach zamor
skich. Zasilona nowymi uchodźca
mi uchodzącymi spod tyranii bol
szewickie!. Cerkiew unicka rozsze
rza się w obu Amerykach, w Afry
ce 1 w Australii. (IC)

nienia, nieczuli są na poruszenia : 
ci pomiatają ubogimi, bo i same 
go Boga w poszanowaniu nie ma
ją“. Dlatego też nawołuje święty 
bogatych do wyzbycia się zbytniej 
troski o swe majątki 1 dochody, 
bogatym zaleca: „kupić od Chry
stusa przez jałmużnę tygiel ja
rzący złota, by nim Wypalić wszyst
kie wady, i tak zostać czystym jak 
złoto; kupić białą szatę, którą mo
żna by pokryć własne ułomności.“

Następnie przywodząc na myśl 
przykłady: wdowy ewangelicznej, 
która grosz ostatni do skarbony 
włożyła, i niewiasty z Serapty, któ
ra ostatnim kęsem Chleba nie wa
hała się nakarmić proroka Eliasza, 
powiada, że podobnie i ojcowie na
wet licznych rodzin jałmużny u- 
dzlelać winni, bo w ten sposób sa
mego Boga zobowiązują do zajęcia 
sie ich potomstwem, i raczej ten 
ojciec „jest rozrzutnikiem, który 
bardziej troszczy się o doczesne 
rzeczy, aniżeli o niebieskie, taki oj
ciec dzieci swe raczej diabłu w o- 
piekę oddaje niżeli Bogu, podwój
ny grzech popełniając; po pierw 
sze nie przygotowując dzieciom 
swym opieki Ojca i Boga i ucząc 
je więcej kochać doczesne dziedzi
ctwo aniżeli samego Chrystusa.“ I 
przywodząc przykład Tobiasza, po
wiada, że jałmużnę dający powi
nien być pe“wny, że sam Bóg jest 
obecny przy nim, gdy spełnia te 
uczynki miłosierdzia. Wreszcie, 
grożąc obrazem ewangelicznym 
sądu Chrystusa nad tymi, któ
rzy nie chciell Jego Osoby poznać 
w biednych i opuszczonych (Mat. 
25, 9), kończy mówiąc: „Je
żeli z ochotą, jeżeli chyżo speł
nimy obowiązki miłosierdzia, nie 
pozwoli Bóg, by w chwilach do
świadczeń nie stało sił nam na 
zwycięstwo. Tym, którzy w poko
ju zemrą, koronę jasną zgotu
ję, tym zaś, którzy by w męczeń
stwie życie swe złożyli, szatę pur
pury przygotować każę.“ A dalej: 
„Jakaż chwała tych czeka, którzy 
czynić będą dzieła miłosierdzia, 
jakaż radość najwyższa w chwili, 
gdy Bóg sam nagradzać będzie 
wiernych swych dobrami nieba — 
za Ziemskie, dobrami wiecznymi 
— za doczesne, za rzeczy małe - 
wielkimi obdarzając... niech pa
mięć o tym, tkwi w myślach wa
szych, niech serca wasze przejmą 
się tym do głębi...".

W wywodach swoich św. Cyprian 
nie podaje sposobu, w jaki roz
dział jałmużny odbywać się wi
nien, sam jednak fakt kładzenia 
nacisku na wyzbywanie się dóbr 
doczesnych świadczy, że nie tylko 
chodzi o zdawkowe ofiarowanie 
grosza, ale raczę o systematyczne i 
ciągłe dzieła pomocy potrzebują
cym.

Jak ‘wspomniałem kwestia spo
łeczna w naszym ujęciu nie była 
istotna ani dla św. Cypriana ani 
dla innych świadków pierwszych 
wieków chrześcijaństwa. Dla nich 
ważne było zachęcić wiernych do 
rozwiązywania zagadnień życia za 
pomocą praw Ewangelii. To zaś 
zapewniało, że ani nierówność uno- 
sażenla nie mogła stać się klęską, 
ani też nienawiść społeczna nie 
mogła stać się powodem tych prze
wrotów. jakie doba obecna z sobą 
niesie. I tak długo, jak zasady E- 
wangelii rządziły życiem człowie
ka tak długo zagadnienie społecz
ne wyrównywania siłą różnic do
brobytu. nie Istniało. Dopiero XII 
wiek przynosi ze sobą pierwszą re
wolucję społeczną w formie sekt 
waldensów i albigensów.

Klątwa zapominania o prawach 
ewangelicznej miłości mści się do 
dziś

Ks. Jan Lisowski

w druga rocznice śmiercti 
T W DNTTT IMIENIN

Ś. t P.
WANDY Z CZERWIŃSKICH 

HOFFMANNOWEJ 
odprawiona zostanie w sobotę 23 
czerwca o godz. 9 rano Msza św. 
w Kościele Polskim przy Devonla 
Road. O godz. 10.30 nastąpi po
święcenie nagrobka na St. Mary's 
Catholic Cemetery — (Kensal 
Green).
Na powyższe obrzędy zapraszają 

KREWNI I PRZYJACIELE 
ZMARŁEJ
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JAK NIEMCY FABRYKOWALI WOJNĘ Z POLSKĄ
Po pamiętnikach Dirksena zna

cznie jeszcze więcej rewelacji zza 
kulis polityki niemieckiej przyno
szą świeżo ogłoszone „wspomnie
nia“ barona Ernesta Weizsäckera, 
który w latach 1938 — 1943 pełnił 
funkcje sekretarza stanu w „Aus
wärtiges Amt“. Wspomnienia te 
pt. „Erinnerungen“ wyszły naj
pierw po niemiecku w Monachium, 
obecnie zaś ukazały się w angiel
skim przekładzie J. Andrewsa pt. 
..Memoirs of Ernst von Weizsäc
ker“ (Gollancz, cena 16 sh.).

Weizsäcker — a nie leniwy i nie
udolny Ribbentrop — był właści
wym kierownikiem niemieckiego 
ministerstwa spraw zagranicznych. 
Instancję rozstrzygającą stanowi
ła oczywiście wola samego „Fiih- .. ______  —__ ,
rera“, niemniej i Weizsäcker, dzię- Weizsäcker utrzymuje, że w czer- 
ki swej rutynie i umiejętności za- wcu tegoż roku ostrzegał Wielką

sób... aby odpowiedzialność za nie- 
dojście do porozumienia i konsek
wencje tego spadły na Polskę".

Gdańscy agenci Hitlera zgodzili 
się na to zastrzeżenie i wykonali 
swą. „robotę" tak zręcznie, że już 
22 sierpnia Weizsäcker miał wiado
mość, iż rokowania skończą się zu
pełnym impasem i że wina za to 
przypisywana będzie Polakom.

Skądinąd wiemy, że Niemcy nie 
poprzestali na sprawie strażników 
celnych. Procesy niemieckich prze
stępców wojennych potwierdziły 
znany zresztą fakt, że rzekomy na 
pad Polaków na radiostację nie
miecką w Gliwicach, dokonany na 
parę dni przed najazdem na Pol
skę. został po prostu sfabrykowany, 
by Polaków obciążyć zarzutem na- 

____w «o xv-« vv„x-vO-. ...___________________ _ ruszenia granicy niemieckiej; wy
chowania pewnych form zewnętrz- Brytanię, iż może być zdystanso najęto w tym celu specjalną gru- 
nych, odgrywał niewątpliwie pew- wana przez Niemców w Moskwie, PS ludzi, których przebrano w 
ną rolę w polityce Trzeciej Rzeszy, a w dniu 15 sierpnia oświadczył mundury polskie. Równocześnie 
W książce swej podkreśla, że mu- ambasadorowi brytyjskiemu Hen- cała prasa niemiecka z „Völkischer 
siał często powstrzymywać Hitlera dersonowi, że Rosja nie tylko nie Beobachter“ na czele podawała 
przed posunięciami zbyt raptowny- pomoże Polakom, ale w końcu weź- zmyślone zupełnie wiadomości o 
mi i nieprzemyślanymi. mie nawet udział w rozczłonkowa- Dolskim znęcaniu się nad mniej

Sam Weizsäcker był jednak na- niu ich kraju. I tu jednak — jak szością niemiecką. Pod olbrzymimi 
cjonalistą niemieckim niemniej znów zwraca uwagę recenzent „Ti- nagłówkami rozgłoszono m.in. „de- 
drapieżnym. i zaborczym w swych mes Literary Supplement“ —- Weiz- Pesz?‘‘ . ,° zamordowaniu przez 
dążeniach co Hitler choć różnił się säcker nie jest oryginalny. Podob- . bandytów polskich" niemowlęcia, 
od niego dość często w sferze tak- ne ostrzeżenia pod adresem W. niemieckiego na Górnym ślą- 
tyki. Podobnie jak Dirksen Dył Brytanii, by ją odwieść od przy- sku- Prasa polska zdążyła jeszcze 
przeciwnikiem Locarna, entuzja- mierzą z Polską, zrobił Göring w — na trzy dni przed wybuchem 
stycznie natomiast odnosił się do maju 1939 r. przez wspomnianego wojny — zamieścić oświadczenie 
układu w Rapallo i współdziałania już Bodenschatza, a w dn. 7 sierp- matki owego niemowlęcia i jej fo 
z Rosją przeciw Polsce. Od począt- ------------- - ~ w d.
ku uważał za jeden, z głównych ce-

recenzent „Times Literary Supple
ment“ — że najazd na Polskę, w 
łączności z Sowietami, był już wów
czas postanowiony i przygotowany.

Już 6 maja, na przeszło 3 tygod
nie przed wspomnianą rozmową 
Weizsâckera z sowieckim chargé 
d'affaires, generał Bodenschatz, 
prawa ręka Góringa, ostrzegał 
Francuzów, że „coś gotuje się na 
Wschodzie" i przepowiadał „czwar
ty rozbiór Polski“. Ambasador fran
cuski w Berlinie Coulondre w dn. 
9 maja donosił swemu rządowi, że, 
wedle krążących w stolicy Rzeszy 
pogłosek, Rosji złożona została w 
tej sprawie ze strony niemieckiej 
odpowiednia propozycja.

W dalszym ciągu swej książki

WYDAWNICTWA
STOWARZYSZENIA PISARZY POLSKACH

, Ceny zniżone odi 25 do 70 proc.
Adam Mickiewicz; POEZJE WYBRANE, przedmowa 

Jana Lechonia, wybór Wiktora Weintrauba
Adam Mickiewicz: SŁOWA DO EMIGRACJI i SŁOWA 

DO EUROPY, wybór publicystyki w opracowaniu 
Tymona Terleckiego

Bolesław Prus; NOWELE WARSZAWSKIE, przedmowa 
Wacława Grubińskiego, wybór i posłowie Marii 
Danilewiczowej

Bolesław Leśmian: ŁĄKA i TRAKTAT O POEZJI 
John Keats: ODY, przekład Stanisława Balińskiego 
Kazimierz Wierzyński; KRZYŻE i MIECZE

' Marian Hemar: LATA LONDYŃSKIE
Tymon Terlecki: POLSKA A ZACHÓD. Próba syntezy

(trzy wydania) 1/-
Stanisław Baliński: WIERSZE ZEBRANE (1927—1947) 7/6 
Wacław Grubiński; O LITERATURZE I LITERATACH 

(zbiór szkiców)
Antoni Bogusławski; STRUNY NA DRZEWACH 

(poezje)
LITERATURA A POLITYKA. Wolre opinie (Wacław 

Grubiński, Jócief Kisielewski, Marian Emil Rojek, 
Wiktor Sukiennicki, Jan Ulatowski, Tymon Ter
lecki, Stefania Zahorska

Wacław Grubiński: MIĘDZY MŁOTEM A SIERPEM 
(wspomnienia z Rosji)

Ignacy Wieniewski: POWRÓT NA VIA APPIA, studia
i szkice z przedmową Tymona Terleckiego 5/6

Do nabycia we wszystkich księgarniach i kioskach polskich. 
SKŁAD GŁÓWNY:

VERITAS FOUNDATION PUBLICATION CENTRE
12, Praed Mews, London, W. 2.

ZA PISK’
LONDYŃSKIE

3/6

3/6

7/6 
1/6
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3/6 
1/-

4/6

1/-
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od niego dość często w sferze tak-

nia .nonowił te ostrzeżenie osobi- tografię z dzieckiem. W całym do- 
.................... _____________ _ ście przy spotkaniu z brytyjskimi doniesieniu nie było krzty prawdy, 

lów polityki niemieckiej odzyska- „businessmanami" w Szlezwiku. Weizsacker stwierdza, że współ 
W książce znajdujemy informa- działał w redagowaniu noty nie-

MORALNOŚĆ I RELIGIA
w W. BRYTANII

nie „korytarza Gdańska, polskie- w książce znajdujemy informa- działał w redagowaniu noty nie
go Gornego śląska i „przynajmniej cje dowodzące w jak cyniczny spo- mieckiej do Polski z dn. 30 sierpnia, 
czę.-ci Poznańskiego - a także gób Niemcy preparowali wojnę z Bezczelnie nazywa ją .próbą osiąg- 
przyłączenia do Rzeszy Kraju Su- Polską, by na nia zwalić odpowie- nięcia „rozsądnego kompromisu" w 
deckiego. dzialność za wybuch. Wyzyskali do stosunkach polsko-niemieckich. W

Opis przygotowań do niemieckiej tego m. in sprawę polskich straż- rzeczywistości Niemcy nawet nie 
napaści na Polskę stanowi bodaj ników celnych, wysyłanych na te- czekńi na jakieś odpowiedzi czy dy
li aj ciekawszą część książki Weizsa - rytorium W. M. Gdańska celem skusje. Nota rozgłoszona była przez 
ckera. Przy końcu maja 1939 r. przeciwdziałania szmuglowj broni z radio niemieckie dn. 31 sierpnia o 
Weizsacker — w odpowiedzi na Niemiec. Sprawa ta jątrzyła się już sodz. 9 wieczorem, a już ‘w osiem- 
gwarancje brytyjskie, udzielone od czerwca 1939 r., ale w dniu 18 godzin później czołgi niemieckie 
Polsce, — odbywa rozmowę z so- sierpnia Polacy — jak notuje Weiz- wkraczały na terytorium Polski, a 
wieckim charge d'affaires w Berli- sacker — objawili skłonność do u- samoloty Hitlera poczęły bombar- 
nie i sugeruje „odprężenie" („de- stęnstw. Wówczas Berlinowi przed- dować miasta polskie.
tente") w stosunkach między obu łożony został plan, wedle którego Weizsacker, jak wiadomo, skaza- 
krajami. Tą drogą, jak twierdzi, „Gauleiter Forster rozszerzy zak- ny został jako przestępca wojenny 
spodziewał się „ostudzić polskie za. res swych protestów na około 50 na 7 lat więzienia, ale już w r. ub. 
palone głowy" i powstrzymać Hit- polskich urzędników celnych, do- Amerykanie wypuścili go na wol
iera od apetytów na terytoria ro- magając się ich natychmiastowego ność. Jego pamiętniki nie zjedna- 
syjskie, a także polskie — do chwl- wycofania. Gdyby Polacy ustąpili ją mu, być może, wielu przyjaciół 
li przynajmniej, kiedy nie będzie i w tej sprawie, podniesione zosta- na Zachodzie. Fakt jednak, że uz- 
zupełnej pewności co do .przychyl- ną dalsze pretensje, by uczynić nie- nał je za. stosowne ogłosić i że u 
nego stanowiska Moskwy. Weizsa- możliwym wszelkie porozumienie", kazały się one teraz W przekładzie 
cker twierdzi, że ta drogą starał Weizsacker notuje, że zgodził się na angielskim stanowi znamienne sig- 
się uratować pokój, wiadomo jed- ten plan, ale domagał się. by „dy- num temporis. 
nak skądinąd — jak przypomina skusje były prowadzone w taki spu-

X », XX« XXX« «««XXV vixpv«xv- niecla „rozsądnego kompromisu" w 
dzialność za wybuch. Wyzyskali do stosunkach polsko-niemieckich. W

S. K

krytyk literacki 
w „Observerze“ 
dosyć niewesoły

WŚRÓD KSIĄŻEK I CZASOPISM
Studium o islamie. Odbywająca 

się w naszych oczach emancypacja 
ludów azjatyckich i afrykańskich 
wywołała nową falę zainteresowań 
ich cywilizacjami i wierzeniami re
ligijnymi. W „Hutchinson's Uni
versity Library“ pojawiła się inte
resująca praca A. S. Trittona „Is
lam. Belief and Practice“ (cena 
7/6), charakteryzująca mahometa- 
nlzm w jego doktrynie 1 praktyce.

O Grahamie Greene. W swej 
książce „The Art of Graham Gree
ne" (Hamish Hamilton, cena 15/-) 
Kenneth Alott i Miriam Farris o- 
kreślają Greene'a jako najwybit
niejszego z współczesnych powie- 
ściopisarzy angielskich.

Greene urodził w r. 1904 jako 
syn kierownika szkoły. Liczy więc 
obecnie lat 47. Był najpierw dzien
nikarzem, potem przeszedł do lite
ratury. W czasie wojny pracował 
dla brytyjskiego Ministerstwa In
formacji i dla Foreign Office'u; 
czas pewien spędził w Afryce za
chodniej. Już w r. 1926, mając lat 
22, przeszedł na katolicyzm.

Napisał dotąd około dwadz!eścia 
książek. Siedem spomiędzy jeg) 
powieści i nowel zostało sfilmo
wanych.

Powodzenie książki Zofii Kossak. 
W dwutygodniku „John O'Lon- 
don‘s Weekly" Sarah Campion w 
sposób niezwykle przychylny oce
nia powieść Zofii Kossak „Angels 
in the Dust“, której tematem jest 
pierwsza wyprawa krzyżowa. — 
„Choć z początku westchnęłam wi
dząc objętość książki — pisze p. 
Campion —, nie byłam potem zdol
na przeskoczyć przy czytaniu żad
nej większej części tej powieści, 
tak zaraźliwy jest entuziazm pani 
Kossak i tak umiejętnie wyzysku
je ona swą wiedzę o rzeczach, o 
których pisze."

Colette po angielsku. Londyńska 
firma Seeker and Warburg podję
ła wydanie zbiorowe dzieł pisarki 
francuskiej Colette 'w tłumaczeniu 
angielskim. Redaktorem wydania 
jest Raymond Mortimer, który 
zeszłej jesieni udał się do Paryża, 
by omówić całą rzecz z Colette, li
czącą dziś lat 78, ale nie ustającą 
w działalności pisarskiej. Pierwszy 
tom wydania angielskiego ukaże 
się w bieżącym miesiącu.

Evelyn Waugh w „Penguinach“. 
Dziesięć książek znanego powieśclo- 
pisarza Evelina Waugh, katolika 
podobnie jak Graham Greene, u

kazało się obecnie równocześnie w 
serii „Penguinów“. Poprzednio wy
dawnictwo „Penguinów" „uhono
rowało“ w ten sposób 10 książek 
G. B. Shawa, H. G. Wellsa, D. H. 
Lawrence‘a, oraz dwóch autorów 
..thrillerów“: Ngaio Marsha i Aga
ty Christie.

Oświadczenie Czesława Miłosza. 
„Le Figaro Littéraire“ z d. 26 maja 
ogłasza tekst oświadczenia Cze
sława Miłosza, złożonego organiza
cji „Les Amis de la Liberté“ W o- 
świadczeniu tym wyjaśnia on, dla
czego zdecydował się zerwać z re
żymem warszawskim i zostać emi
grantem.

Tajemnica długiego życia. W ro
ku ubiegłym, 'wśród literatury nle- 
beletrystycznej, czołowym „best
sellerem“ na rynku czytelniczym w 
Ameryce była książka dr Gayelor- 
da Hausera p. t. „Look Younger, 
Live Longer“. Jeszcze w marcu rb. 
„New York Herald Tribune“ stwier
dzała, że książka ta co do ilości 
sprzedanych egzemplarzy dorówny
wa słynnej „Kon_Tiki Expedition“. 
Heyerdahla. Dotąd rozeszło się jej 
ponad ćwierć miliona egzemplarzy.

Obecnie książka Hausera ukaza
ła się w wydaniu angielskim, na
kładem firmy Faber and Faber 
(cena 12/6). Zobaczymy, czy będzie 
równie popularna jak w Ameryce. 
Tajemnica młodości i długiego ży
cia jest, zdaniem Hausera, odpo
wiednie odżywianie się. Ameryka
nom autor zarzuca przejadanie 
się i przepisuje im specjalną dietę, 
którą odpowiednio modyfikuje w 
wydaniu angielskim. W swych ge- 
neralnych wytycznych: mniej mię
sa, dużo witamin, dieta ta nie przy
nosi niczego rewelacyjnego. Dużo 
natomiast oryginalnych pomysłów 
zawierają poszczególne przepisy 
gastronomiczne Hausera. Zaleca 
on w szczególności „cocktail“ swe
go imienia, złożony z soków, wyci
śniętych z ciemno-zielonych sele
rów, złotej marchwi i czerwonych

Znany pisarz i 
Ivor Brown kreśli 
(ź dn. 3 czerwca) 
obraz stanu moralnego społeczeń
stwa brytyjskiego. Podstawą jego 
uwag są dane, zawarte w świeżo 
wydanej książce B. Seebohm 
Rowntree i G. R. Laversa „Life 
and Leisure To-day" (Longmans, 
cena 15 sh.).

W porównaniu ze stanem rzeczy 
sprzed stu lat — stwierdza Brown 
— mniej jest niewątpliwie w Wiel
kiej Brytanii nędzy materialnej. 
Podniósł się także poziom moral
ny rządców kraju, biurokracji i 
kierowników życia gospodarczego; 
wypadki łapownictwa i korupcji 
stały się bardzo rzadkie. Wśród o- 
gółu społeczeństwa jednak „po
ziom uczciwości jest przerażająco 
niski".

Liczba karalnych przestępstw w 
Anglii i Walii podniosła się z 
266 265 w r. 1937 do 522.684 w roku 
1948. Wzrosła niebywale ilość zło
dziejstw na kolejach. Demoraliza
cja ogarnęła szczególnie młodzież. 
Zachodzą fakty szczególnie obrzy
dliwe; niedorostki obrabowują 
małych chłopców z ich „pocket- 
money".

Nielepiej przedstawia się poło
żenie w dziedzinie obyczajowej. W 
latach 1938 i 1939 20 procent wszy
stkich pierworodnych dzieci po
czętych zostało jeszcze przed wej
ściem ich rodziców w związki mał
żeńskie. a dalsze 10 procent stano
wiły dzieci nieślubne. Dziś odsetki 
te są jeszcze wyższe. Krzewi się zu
pełny promiskuityzm. Wspomnia
na wyżej książka przytacza wypa
dek otwartego promiskuityzmu 
płciowego, uprawianego wzajem
nie, bez żadnego krępowania się, 
przez siedem małżeństw.

Na każdego funta, wydawanego 
przez mieszkańca Wielkiej Bryta
nii na żywność, przypada 7 szylin-

gów wydanych na alkohol, a na 
każdego funta, wydanego na odzież 
17 sh. 6 d. idzie na kupno tyto
niu. Znamieniem nerwowego es- 
kapizmu obecnych czasów jest pa
sja hazardu. Powstał tą drogą 
wielki przemysł hazardowy, dają
cy pełne zatrudnienie 300.000 oso
bom. Jego roczny obrót ocenia się 
na £ 750.000 000.

Książka Rowntree i Laversa łą
czy niski stan moralności w znacz
nej mierze z upadkiem religijnoś
ci. Odsetek wierzących i prakty
kujących chrześcijan w Wielkiej 
Brytanii nie przekracza 25 proc. 
Udział w nabożeństwach spada 
gwałtownie od początku tego stu
lecia. W Yorku, mieście o wielkich 
tradycjach kościelnych, w jedną z 
niedziel w r. 1901 zliczono uczest
ników nabożeństw anglikańskich; 
liczba ich wynosiła 7.543 osoby. W 
r. 1948 było już tylko 3.384 uczestni
ków. Odnośne cyfry dla kościo
łów no.ikonformistycznych wynio
sły 6.447 i 3.514. Wzrosła jedynie 
liczba osób, biorących udział w 
nabożeństwach katolickich, z 2.360 
w r. 1901 do 3.703 w r. 1948. I to 
nawet nie było całkiem proporcjo
nalne do wzrostu ogólnego zalud
nienia Yorku: z 48.000 na 78.000. 
Bądź co bądź jednak porównanie 
to świadczy, że katolicyzm, o któ
rym autorzy książki wyrażają się 
niechętnie, najlepiej jeszcze prze
trzymuje obecny kryzys.

Upadek religijności — wedle 
książki — nie powoduje wzrostu 
liczby agnostyków, co byłoby przy
najmniej wyrazem poważniejszego 
stosunku do całego zagadnienia. 
Przeważa raczej obojętność, wzru
szanie ramionami i uchylanie się 
od zajęcia jakiegokolwiek stano
wiska,. Oczywiście tego stanu rze
czy nie można uważać za ostatecz
ny, ale autorzy wyrażają się scep
tycznie o przyszłości protestanty
zmu w Wielkiej Brytanii.

Brytyjskie wydarzenia kulturalne 
ostatniego okresu

KONCERTY MAŁCUŻYŃSKIEGO 
t W LONDYNIE

Witold Małcużyński daje w Lon
dynie dwa koncerty, w dniach 19 
czerwca i 3 lipca. Odbędą się one w 
Royal Festival Hall; początek obu 
koncertów o godz. 8 wlecz. Pierw
szy koncert obejmie utwory Ba
cha, Chopina, Liszta, Debussy'ego, 
drugi utwory Francka, Beethovena 
i szereg rzeczy Chopina (mazurki, 
walce, etiudy i scherza). Bilety na
bywać można w kasie Royal Festi
val Hall i u agentów.
ANGIELSKA SZTUKA O POLAKU

W londyńskim Gateway Thea- 
tre (103, Westbourne Grove, na
przeciw kina „Roxy", stacja kolej
ki Notting Hill Gate lub Bayswa- 
ter) grana jest obecnie sztuka pa
ni Reith Coote „Prisoner of Peace", 
której bohaterem jest Polak, 
oficer i poeta. Sztuka, odznaczają
ca się żywą i pomysłową akcją, ma 
charakter bardzo propolski. Re
żyserował ją John Karlsen, głów
ną rolę Polaka gra Pierre Lafarge. 
Poziom aktorskiego wykonania 
bardzo dobry.

Należy mieć nadzieję, że wśród 
widzów znajdzie się wielu Polaków.

FILM TRÓJWYMIAROWY
Jedną z atrakcji Festiwalu Bry

tyjskiego na południowym brzegu 
Tamizy, jest „Telecinema" — kine
matograf, wyświetlający filmy 
trójwymiarowe, tj. dające również 
wrażenie wypukłości i wklęsło
ści. Krytycy filmowi wyrażają się 
o tym eksperymencie dosyć kwaś
no, ale publiczność jest zemocjo
nowana.

Rzecz wykonana została techni
cznie przez dwóch młodych ludzi; 
Normana McLarena i Raymonda 
Spottiswoode. Spottiswoode wyra
ża nadzieję, że nadejdzie czas, kie
dy film trójwymiarowy obchodzić 
się będzie bez ekranu; obrazy wy
glądać będą jak zmaterializowane 
zjawy.

STACJA HELIKOPTERÓW 
NAD DACHEM DWORCA?

Nie jest to żadna fantazja: dy
skutowana jest możliwość zbudo
wania nad dachem dworca Victo
ria wLondynie specjalnego urzą
dzenia dla startu i przyjazdu he
likopterów. Osoby, przybywające 
do Londynu samolotem zza grani
cy, będą mogły odbywać przejazd 
z lotniska do miasta taksówką 
helikopterem. Będą też mogły u- 
dawać się helikopterem do miejs
cowości na prowincji.

W ciągu najbliższych paru lat 
dotychczasowe samoloty pasażer
skie, obsługujące kraj, będą za
mienione na helikoptery. Projek
towane jest też używanie helikop
terów na krótszych szlakach po
wietrznych w komunikacji z kon
tynentem europejskim.

Jeszcze o Rommlu. Jednym z 
największych sukcesów wydawni
czych w Anglii w ostatnich latach 
była książka, brygadiera Desmond a 
Younga o feldmarszałku Rommlu i 
jego kampanii w Afryce. Zachęco
na widocznie tym sukcesem lon
dyńska firma Harraps and Co. wy
dała obecnie w tłumaczeniu an
gielskim wspomnienia Heinza W. 
Schmidta, adiutanta gen. Rommla 
w walkach północnej Afryce, p. t. 
„With Rommel in the Desert" 
(cena 12/6). W liście zamieszczo
nym. na czele książki, bryg. Des- 
mond Young zaleca ją czytelni- , „zerwonycn
kom brytyjskim, a niemiecki ge- jabłek 
nerał von Ravenstein pisze w ' Wail^ * • •
swym liście, że „Afryka północna M JL, ci61?2 tez- ■ ?e pozy^a 
była pod wielu -względami wyjąt- . JĄką zwyklekowym terenem wojennym. Wro- dla ieln nrSSuJL nie jest dobra 
gowie i przyjaciele, którzy tam przerWan^ort rTJ«, °Hlle n 6 J~st 
walczyli, odczuwali dla siebie wza czasu_ do czasu. Co

Hauser twierdzi też, że pozycja

ZAPISKI HISTORYCZNE
BRIAND

Mówiąc o jednym z wybitnyc i 
swoich kolegów w gabinecie mini
sterialnym, Briand niegdyś po
wiedział:

walczyli, odczuwali dla siebie wza 
jemny respekt... Osobiście mam 
koleżeńskie uczucia dla Brytyjczy
ków, Australijczyków i Nowoze
landczyków...“

Słowem na tym odcinku dokony
wana jest pewna rehabilitacja ar
mii niemieckiej, co nie jest pozba
wione aspektu politycznego.

najmniej dwa razy dziennie nale
ży kłaść się na pewien czas w taki 
sposób. b.v głowa znajdowała się c 
piętnaście cali niżej niż nogi

skiej na kresach odbiera im 
tylko podstawę gospodarczą, 
także i bezpieczeństwo. Kto zdą
żył uciec do centralnej Polski czy 

..xvvx«x«*. na Litwę i wywieźć z sobą rodzinę
— Gubi go to, że zna historię, i nieco majątku, wychodził najle- 

żyje tedy na cmentarzu...
CHMIELNICKI I ŻYDZI

Sprzymierzając się z Ukraińca
mi w drugiej wojnie światowej, 
Hitler znał prawdopodobnie histo
rię Chmielnickiego, który był za 
wziętym antysemitą. .

Jan St. Bystroń w tomie pt. 
„Dzieje obyczajów w dawnej Pol
sce", na str. 69 pisze, co następuje:

„Wojska Rzeczypospolitej, pobi
te na żółtych Wodach, potem pod 
Korsuniem, wreszcie nod Piławca- 
mi, cofają się ku zachodowi, od
dając cały kraj na pastwę Koza
ków i czerni. Wraz z wojskami u- 
stępowała szlachta; pod ochroną 
wojsk uciekają również żydzi, wie
dząc, że załamanie się władzy poi

nie 
ale

ROCZNIK POLONII
Na odcinku tak bardzo zanied

banej informacji polskiej wśród 
cudzoziemców, mamy do Zanoto
wania fakt tym bardziej godny 
podkreślenia, że będący wynikiem 
wytrwałej pracy i inicjatywy pry
watnej.

Ostatnie wydanie „Rocznika Po
lonii“, ukazującego się od 1948 r. w 
Wielkiej Brytanii pod redakcją 
Bohdana Jeżewskiego, znalazło się 
już w 187 obcych bibliotekach 
państwowych, parlamentarnych, u- 
niwersyteckich i publicznych, sta
jąc się tym samym dostępne dla 
czytelników obcych w 18 krajach 
świata, jako nierzadko jedyna w 
tych zbiorach polska „reference 
book".

W Wielkiej Brytanii „Rocznik“ 
znajduje się w 37 brytyjskich bi
bliotekach w Londynie i w 58 na 
prowincji, przeważnie w miejsco
wościach, gdzie istnieją skupiska 
polskie.

Romantyczny Lawrence. Zmarły 
w r. 1935 T. E. Lawrence, agent 
brytyjski w krajach arabskich, 
oficer, doradca Urzędu Kolonialne
go w Londynie, archeolog i wcale 
niepośledni pisarz, nie przestaje 
wzbudzać zainteresowania wśród 
publiczności brytyjskiej. Nie na 
darmo określany jest w słownikacn 
biograficznych jako „jedna z naj 
bardziej zagadkowych i romantycz
nych postaci XX stulecia“, świeżo 
ukazał się. w opracowaniu Dawida 
Garnetta, wybór jego pism p. i. 
„The Essentlal T. E. Lawrence“ 
(Cape, cena 12/6).

Dnia 15 czerwca ukaże się nowe wydawnictwo 
STOWARZYSZENIA PISARZY POLSKICH

IGNACY WIENIEWSKI

POWRÓT NA VIA APPIA
Przedmowa Tymona Terleckiego

Treść: U źródeł demokracji. — Z dziejów Ubermen 
scha i Herrenvolku. — O stosunku humanizmu do 

humanitaryzmu. — Nastarsza utopia. — Melibeu- 
szowym szlakiem. — Powrót na Via Appia.— 

Spadek ideowy po Grecji i Rzymie. —
Posłowie.

Cena 5/6
SKŁAD GŁÓWNY:

VERITAS FOUNDATION PUBLICATION CENTRE 
12, Praed) Mews, London, W. 2.

piej; inni gromadzili się w warow
nych miastach, kto zaś pozostał na 
miejscu, ginął nieuchronnie."

Pozostał z tych czasów opis po
gromów, ułożony przez Natana Ha- 
nowera z Zasławia, który w przej
mujący sposób przedstawił to stra- APEL DO CZYTELNIKÓW 
szne sceny. Całe mienie żydów. Znany z angielskich audycji ra- 
skie zostało zrabowane lub poszło diowych autor Ted Kavanagh 
z dymem, ludność zaś wybito co do w niedzielę, 17 czerwca, o g. 8.25 
głowy, nie oszczędzając starców p. m„ kwestuje w Home Service, 
ani dzieci; —<—«—«------ • ■
palono, rżnięto, _ r__  l[IMJŁrL V1.x ««j*.
kronikarz. Podobne sceny potwor- Catholic Council for Polish Welfare 
nego okrucieństwa powtarzały się. Datki adresować należy 
ilekroć wojska kozackie zdobyły 51 Eaton Place, London, S. W. 1. 
jakieś obronne miasto, w którym - • -- - - ...........
żydzi szukali bezpieczeństwa; r° _ ____ ««xwxv oWJx*x
tysiące liczono w poszczególnycli znajomym, katolikom brytyjskim 
miastach ilość żydowskich trupów, na tę audycję.
Chmielnicki sam głosił hasło wy- Catholic Council for Polish Wel- 
bicia żydów i szerzył ślepy antyse- fare wspomaga materialnie wiele 
mityzm w swoich szeregach i na polskich instytucji katolickich, 
całej Rusi.

WYKWINTNA 
POWIEŚCIOPISARKA 

250 lat temu umarła Magdalena 
de Seudćry, niezmiernie poczytna 
powieściopisarka za czasów Molie
ra. Ponieważ nie plotkowano na 
temat jej przygód życiowych, bo 
ich nie miała, a w jej powieściach 
wiele się mówiło o miłości, więc 
kiedyś zapytał ktoś po prostu:

— Jak .się to dzieje, że pani po
trafi tak dobrze opisywać uczucie 
miłości?

— Nie ma w tym nic dziwnego, 
odpowiedziała sława romanso-

pisarska. — Mam przyjaciółki, 
które wiele kochały i które bardzo 
źle mówią o miłości! C. C.

---- »««»wn y, ni., hwesiujr w nuuie oeiviue, 
„zabijano kamieniami BBC. na rzecz zasłużonego wobec 
lięto, duszono“ pisze naszej emigracji.

Datki adresować należy:

Prosimy naszych Czytelników, 
na by zechcieli zwrócić uwagę swym

?
NOWE PRZYMIERZE
Studium z zagadnień etyki 

napisał
X. Augustyn Jakubisiak

Paryż. 1948.
Str. 420

Cena 12/6, z przesyłką 13/-
Do nabycia:

w VERITAS F. P. Centre, 
12, Praed Mews, London,W.2
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uczącej się młodzieży, panuje nie 
niebezpieczeństwo i choroba za
chłystywania się pychą z własnej 
kultury — ale coś wręcz przeciw
nego: niedocenienie i niedostate
czna znajomość tej kutury. Nie 
kompleks wyższości Względem ob
cych (typowy dla Anglików na 
przykład) , ale kompleks niższości 

I wobec obcych (właściwy Polakom).ZYCIE
KATOLICKI TYGODNIK REUGIJNO-KUnPRAlNYąggH3^S£ 

bym zawsze jako zwolennika mo
ich poglądów, uważam za błędny 
1 szkodliwy. Ponieważ wiem, że 
wszystko co Pan pisze — sercem 
Pan pisze, ponieważ wiem, że „er- 
rare humanum est“ i sam tak czę
sto, tak zasadniczo myliłem się w 
moich zdaniach (i może teraz się 
mylę) sądzę, że mimo mego pro
testu względem Pańskiej wypowie
dzi, nie cofnie ml pan swojej życz
liwości, którą tak cenię wysoko,.

NIEDZIELA, 17 czerwca 1951 1.

PO <- E P KACH

EPPUR SI MU0VE • • •

DYSKUSJE I POLEMIKI
LEPKI PO CERKACH

W odpowiedzi na artykuł 
Jana Bielatowlcza

Pan cytuje i zwalcza. Trzeba nic, 
doprawdy, nie wiedzieć o malar
stwie polskim, o prawdziwym ma
larstwie polskim, aby twierdzić, że 
jest on spod „pędzla gestykulacji“. 
Oto zarzut, który można naszemu 
malarstwu postawić, a który jest 
wręcz przeciwny do całego kierun
ku Pańskiego artykułu: Nasze
malarstwo współczesne zbyt po
kornie poddało się tendencjom 
sztuki francuskiej, za mało pysz
nie walczyło o wypracowanie wła 
snej niezależnej szkoły (Pankie
wicz, Jan Cybis z Kapistami, na
wet — nawet Kowarski). O takich 
próbach, jak Bractwo św. Łukasza, 
nie mówi się poważnie w śwlecie 
kompetentnym. Mamy natomiast 
grafikę, ze Skoczylasem, Kulisie
wiczem’ i wielu innymi — wprost 
na miarę europejską, i to W myśl 
opinii właśnie obcych'. No i, Panie 
Janie, to nie jest „rylec gestyku
lujący“. Na pewno.

Również twierdzenie, że najbar
dziej jaskrawym przykładem na
szej pychy jest stosunek do Rosji 
— uważam za przesadę. Zapewne, 
procentowo tyleż się słyszy w us
tach Polaków pogardliwe słowo 
„kacap“ (w znaczeniu „zatabaczo- 
ny brudas 1 nieuk, przedstawiciel

Kochany Panie Janie!
Tę formę zwrotu niech Pan zech- 

ce przyjąć jako określenie mego 
głębokiego szacunku i przyjaźni 
do Pana, jako pisarza i człowieka; 
przez formę tę zaznaczani również 
serdeczny ton, w jakim chciałbym 
utrzymać mój protest zasadniczy 
w stosunku do szeregu zdań, które 
zostały skreślone świetnym piórem 
Pańskim w artykule pt. „Ideologia 
Łep>ków“ w nrze ŻYCIA z dnia 27 
maja br.

Pisze Pan, że „wojnę wiodą Lep
ki... z obłudą, blagą, pozą, maską, 
frazesem, zakłamaniem., fał
szem, chełpliwością, przesadą, 
łgarstwem, zuchwalstwem, samou- 
uwlelbieniem, zarozumialstwem, 
pompą, blichtrem, z łokciami, świe
ceniem gębą, siadaniem wyżej 
swego miejsca “ — Brawo, po sto
kroć brawo. Z tym małym zastrze
żeniem, że właśnie artykuł Pański 
wydaje mi się grzeszny w wielu 
miejscach „frazesem“ i „przesadą“. ____________ , ,
— Twierdzi Pan, między innymi, narodu z fabrykami pomarańcz, w 
że „barwą naszego stosunku do ob- koszulach nocnych jako strojach 
cych“ jest „nieciekawość świata balowych i baniach-weszoblej- 
i obcych kultur. Wyniosła pewność kach“), jak i w ustach Moskala 
własnej wyższości. Ach, ta nasza słowo „polaczyszko“, symbol roz- 
kultura, nasz język, co tylko z mo- wrzeszczanego pajaca z szabelką. 
wą Hellenów porównać można, Natomiast sądzę, że znacznie wię- 
nasza poezja zapatrzona w własną cej Polaków ceni i zna muzykę i 
pozę, nasze malarstwo nowoczesne literaturę rosyjską, niż oni naszą 
spod pędzla gestykulacji“ itp., itp. (a ta ostatnia jest, zaiste, nie mniej

Otóż wszystkie zdania podkreślo- warta poznania od „ichniej“). I 
ne (przeze mnie) wydają mi s’ę dość Polaków docenia świetne zdol- 
spod znaku „przesady“ i „fr.azesu“. noścl narodu rosyjskiego w muzy-
— Czyżby cechowała nas Polaków, ce. literaturze, matematyce; właś- 
w odróżnieniu od innych narodów, nie niżej podpisany. Pański skrom- 
nieciekawość świata i obcych kul- ny oponent wygłosił niedawno 
tur? Czyżby znajomość w naszym referat dla Anglików o genialnych 
społeczeństwie np. literatur ob- zdolnościach narodu rosyjskiego w 
cych, francuskiej, niemieckiej, ro- malarstwie, przejawionych w iko- 
syjskiej, angielskiej, była wyraźnie nach nowogródzkich z w. XVTII-go, 
mniejsza, niż na przykład u Frań- a zatłamszonych przez pseudo- 
cuzów, Niemców czy Anglików w szkołę akademicką proweniencji 
stosunku do bliskich lub dalekich niemieckiej.

jeżeli szukając doraźnych dowo
dów na poparcie swojej tezy, przy
toczy Pan. panie Janie, brednie, 

-___ l ”, prawosła-
wia, malarstwa, obyczajów, kultu
ry i teorii względności wypisuje

Kraju. Kraj żył ideami i twórczo
ścią emigracyjną.

Dizś natomiast, mimo pozoru 
państwowości, między Krajem a e- 
migracją jest straszliwa granica i 
przepaść nieprzekraczalna. Sprawa 
polska jest jedną ze szprych pę
dzącego koła historii. W niewoli 
jest pół świata. Polska nie jest już 
więcej mocarstwem. Jej sprawa 
jest ziarnem w żarnach historii.

Dlatego polityka polska ma na- 
razie bardzo ograniczone horyzon
ty. Wiele jest jednak wskazówek, 
że i politycy nasi na terenie mię
dzynarodowym pracują skutecznie 

__ ________________ _  . .. . i z oddaniem. Ale życie dzisiejsze 
puszczalnie na taką skalę bez uci- cechuje zmienność i codzienna 
sku, bez ciśnienia obcych i wrogich płynność wydarzeń. Człowiek żyje 
atmosfer.________________________ na huśtawce pędzących wypadków.

Otóż Kraju nie można uważać za w wiecznym napięciu nerwów, w 
pustynię duchową. Sztaby są w gorączce i strachu. Możliwość wy- 
Kraju — dziesiątkowane, terrory- buchu wojny jest połączona ze 
kowane, ale trwają, bo mają woj- strachem o życie w następnej go- 
sko pod ręką. Wszak nie inżynier dżinie. Wojna koreańska jest zda- 
z Birmingham obejmie w przyszłej rżeniem niemal w drugim pokoju 
wyzwolonej Polsce zarząt hut, ale mieszkania. Otóż siły mózgów ko- 
inżynler z Nowej Huty pod Krako- losalnie zmalały dziś w proporcji 
wem. Szkołę organizować będą do ślepych sił 1 wobec potęgi wy 
chyba profesorowie ze starych i darzeń. Polityka przestała być 
nowoutworzonych uczelń kraj o- sztuką konstruowania systemów i 
wych, a nie wykładowcy P. U. C. ■ ~

Rzecz jasna, że 1 emigracja musi 
mieć sztab. Byle by tylko, na Boga, 
nie był to sztab emigracyjny, lecz 
narodowy. Byle nie stawiano uro
jeń Władzy i ważności emigracyj
nej i planowania przyszłości w zu
pełnym (jak to jest) oderwaniu i 
zapomnieniu o Kraju. Byle umia
no spojrzeć na wielu ludzi błądzą 
cych z miłością i wyrozumieniem, 
a nie z zajadłą nienawiścią

sce to i owo dobre, może nawet wię
cej, lepiej i staranniej, niż wszyscy 
ich poprzednicy. Nie należy też za
pominać, że człowiek przywykły 
raz do bibliotek, świetlic i książek, 
będzie ich już zawsze łaknął. To 
czysty zysk kulturalny,. Już dziś 
chłop czy robotnik, namówiony na 
czytanie Plechanowa, zaraz po tej 
lekturze sięga po ks. Michalskiego 
lub Adama Krzyżanowskiego. Na
karmiony Putramentem, dla od
miany bierze do ręki żukrowskie- 
go.

A negatywnie? Wspaniałe pogłę
bienie i poszerzenie myśli katolic
kiej w Polsce nie odbyłoby się przy-

W mądrym liście pisze do mnie 
prywatnie Pułkownik Dr Tadeusz 
Felsztyn; „Jeśli stanąć na gruncie, 
że o przyszłości będzie decydować 
Kraj sam, bez wzgędu na to, co my 
myśimy i czynimy, to czyż nie na
leżałoby z tego wyciągnąć wniosku, 
że najlepiej nic nie myśimy i nic 
nie czyńmy, skoro to i tak przele
wanie z pustego w próżne? Stano
wisko to wydaje mi się mylne. Za
pewne. kto na wychodźstwie myśli, 
że wróci do Polski, aby rządzić, 
tego głęboki spotka’zawód. Ale za
pomnieć nam nie wolno, że oku
pacja sowiecka, to nie okupacja 
niemiecka, gdzie duże ciśnienie ze
wnętrzne zostawiało całą s“wobodę 
wewnątrz. W warunkach dzisiej
szych nikt w Polsce nie ma swobo
dy przemyśliwania przyszłości na
wet z samym sobą, a cóż dopiero w 
liczniejszym gronie. Toteż my tu 
spełnić musimy rolę sztabu, przy
gotowującego elementy decyzji, 
którą nie my, lecz Kraj poweźmie. 
Musimy więc energicznie i głęboko bowiczi«* w ni¿¡l WByauia- ,, v , . , ,. , .

ła! podziwiam odwagę autora, któ- 'nyśleć ° analizować ą.
ry nie waha się „nazwać rzeczy po tw°rzyć programy konkretne, pla- 
Imlenlu“. Wydaje ml się, że pycha. ny pałania aby gdy nadejdzie 
jako cecha narodową, została u- ^lw^a wolności, każda droga, jaką 
gruntowana literackim okresem Kral wybierce, miała przemyślane 
mesjanlzmu. szczegóły wykonawcze.

Jest druga cecha charakteru. I nie w tym leży zło, że programy 
która się stała powszechną — to nasze są sprzeczne, bo "właśnie w 
zazdrość. Zazdrościmy wszy, bogactwie różnych rozwiązań tkwi 
stkiego i wszystkim. Zazdrość o Ich sens praktyczny, ale w tym. że 
karierę, pieniądze, powodzenie, — tracąc c-^7 
pracę, potworna zazdrość o kobie- śmieszne pozory władzy 
tę. Zazdrość burzy szczęście jed- tworzymy programów żadnych.“ 
nostek i rodzin. Skłonny jestem Jest to elegancka, jak przystało 
twierdzić (na podstawie dłuższej na wielkiej kultury uczonego, po- 
obserwacji), że "więcej niż połowa lemika z jednym z „Łepków“. Puł- - __ _____ ___ _______ —
naszych przestępstw kryminalnych kównik ma wiele racji. Miałbym Byle w pyszałkowaty sposób nie o- sezarau przyszłości, 
u swych podsta"w ma rozmaite jednak ze swej strony dwa zastrze- śmleszano postępowania narodu i Na miejsce polityki wysuwa się w 
przejawy zazdrości. Co gorsza, żenią. Pierwsze, że absolutnie nie jego przywódców bez cienia zrozu- życiu współczesnym coraz bardziej 
brak jest w tej dziedzinie uświa możemy Kraju uważać za zupełną mienia, iż w Kraju musi się postę- twórczość kulturalna. Ani w ząb 
domienia pedagogicznego i psy- pustynię. Nawet w systemie komu- pować w pewien narzucony sposób, niestety nie rozumieją tego poli- 
chologicznego. Nic dziwnego "więc, nistycznym, a w pewnych wypad- Ilekroć słyszę „niepodległościowe“ cy. zasklepieni w swojej abrakada- 
że przy dość gwałtownym tempe- kach "właśnie dzięki niemu naród drwiny z księży i działaczy katolic- brze formalistycznej i nawet w
ramencie i równocześnie mało wy- może pomnażać swoje dobra du- kich, podpisujących w Polsce i pro- snach nie dostrzegający, że ich
robionej samokontroli, zazdrość chowe i materialne. Osobiście nie pagujących apel pokoju, ściskam mądrości są dziś zdawkowymi mo-
sączy się w dusze naszych dzieci wierzę w zbytnią odbudowę gospo. pięści/ Cóż za bezdenna głupota netami w rynkowym obiegu. O
od rodziców, nie zdających sobie darczą Kraiu — poza Warszawą, owych zjadliwców! przyszłości narodów decydować bę
sprawy, jakie spustoszenie powo- Komuniści robią poza tym najwy- Pozostaje problem _  i to jest dzie ich kuItura (twórczość i wy-
duje zazdrość w życiu jednostek i żej tyle, co by na ich miejscu ro- drugie zastrzeżenie orzeciw słusz- twórczość). Tylko narody potrzeb- 
społeczeństw. bił każdy inny rząd. Ale trudno nej w zasadzie tezie1 Pułkownika ne cywilizacji światowej mają szan-

Wydaje mi się, że pycha (którą nie wierzyć w kolosalny rozwój o- Felsztyna — czy emigracja posiada se wyiścia z zamętu. Tylko kultura 
tak wspaniale zobrazował Jan Bie- światy popularnej, "w rozmach bu- w ogóle jakieś poważne sztaby. Są- utrzyma narody w jedności i woli 
latowicz) oraz zazdrość prowadzą dowy szkół, bibliotek, świetlic, w jzę, ¿e tak i to bardzo tęgie. życia.
do innej naszej cechy charakteru imponującą machinę wydawniczą. Analogie z Wielką Emigracja sa Twórczość kulturalna nie da się 
narodowego, którą jest brak war- Powie ktoś: tak, tak, budują, ąle bardzo kuszące Wydaje sie że w zmyślIć- w polityce można grać i 
toścl społecznych. Nie trudno to domy partyjne; wydają ale komu- obrachunku dziejowym nie będzie- mistyfikować, ale w kulturze liczą 
zauważyć, obserwując nasze życie nistyczne propagitki; otwierają my summa summarum wiele uboż tylko konkretne wartości. Twór- 
organizacyjne i polityczne. świetlice, ale z portretami Lenina i si w plonach od Wielkiej Emigra- czość kulturalna może być tylko

Proszę przyjąć wyrazy prawdzl- Stalina. Zgoda. Któż jednak za- Cji. świat jest dziś całkiem inny własna- Niepodległość polityczna 1 
wego szacunku, przeczy, że i mury domów partyj- niż wówczas, kiedy liczyła się tylko &osP°darcza w świecie dzisiejszym

nych i świetlice pozostaną nawet Europa i kiedy Polskę pamiętano sta^ą się coraz wyraźniej fikcją, 
Bolesław A. Wysocki wówczas, gdy portrety poczną nagle jako niedawne mocarstwo NieWola P°dczas &dy kultury pożyczyć ani 

wyjeżdżać? Oprócz bibuły komu- ówczesna była mimo wszystko zno- ---------
nistycznej komuniści wydali w Pol- śna. Emigracja czerpała środki z

którą tak cenię wysoko.

Marian Bohusz-Szyszko

I ZAZDROŚĆ
Szanowny Panie Redaktorze! 
Ideologia „Łepków“ Jana crfela- 

towicza w nrze 21 ŻYCIA wspania-

cały czas na walkę o 
' ■” — nie

przewidywania Wypadków, a stała 
się najemną służącą i to dochodzą
cą od potrzeby do potrzeby, robot
nicą w ogromnej fabrycznej hali 
dziejów. Polityk to dziś już tylko 
zdolny majster, rzemieślnik dyplo
matyczny. Epoka współczesna jest 
zmierzchem legendy polityków. Nie 
wymagajmy więc od nich, aby za
trzymali bieg historii. Nie spodzie
wajmy się z ich strony magicznych 
formuł ani złotych kluczyków od 
sezamu przyszłości.

Na miejsce polityki wysuwa się w

. . . . in x Ł . Analogie z Wielką Emigracją są
Powie ktoś: tak, tak, budują, ąle bardzo kuszące. Wydaje się, że w nartwino' mnHnin nla ___ ,___ . .

sąsiadów? — Nie wydaje mi się, 
skłonny byłbym raczej przypusz- 
czać, że ignorancja Anglików 1 
Francuzów w stosunku do geogra- „ ' 1*1, RnsnII! 1 kultur obcych jest trudną do kt6re n? temat Ro J ' 
pobicia. Ale to teza do dyskusji i ry ± veuw wzgięuiluavi wypiouJC 
wydaje się ona mniej jaskrawo s^aje zręcznym piórem król igno- rantów Ufnych,' to potrafię 

Panu przeciwstawić na przykład 
’ książkę o Dostojewskim 1 cykl ar

tykułów o nim, jakie napisał Sta-
1 nlsław Mackiewicz. Te fragmenta

ryczne symbole odpowiadają, zda- 
je ml się, istotnej równowadze, ja
ka zachodzi w naszym społeczeń
stwie między nieodpowiedzialnymi 

c bzdurami o kulturze rosyjskiej 1 
jej rzeczową oceną.

A co do pychy, której „grzyb roz
plenił się od korony do ostatniego 
korzonka drzewa polskiego“, — 
to wydaje ml się, że słowo „pycha“ 
należało by w tym zdaniu zastąpić 
przez „pyszka“. Ta ostatnia jest 
raczej przejawem ukrytego, komp
leksu niższości (zupełnie niesłusz
nie) — typowego przejawu naszej 
mentalności. Nie trzeba chyba 
wielkiego psychologa, aby stwier
dzić. że człowiek, który opowiada 
na prawo i lewo o byłych i nieby
łych antenatach, lub chce każde
mu udowodnić, że żadna kobieta 
nie była zdolną jemu się oprzeć, 
lub że ma dwa doktoraty (nie u- 
kończywszy uniwersytetu) — daje 
po prostu wyraz skrzętnie ukrywa
nemu na dnie własnego „ja“ kom
pleksowi niższości. Blagą pobljemy 
zapewne 1 Niemców, 1 Anglików, 1 
Moskali, “wychodząc na zero z 
Francuzami 1 przegrywając z 
Włochami. Ale pycha ta, że użyję 
języka Norwida, „pycha pych“, to 
nie do pobicia przywilej „narodu 
panów“, „nadludzi“ — Niemców, 
jeszcze raz Niemców, a potem An
glików. W łgarstwie Integralnym, 
celowym i zimnym — nie tym przy 
kieliszku (rusycyzm — „morze po 
kolana “) — nie damy im też rady 
— na pewno. No, i Moskalom (mi
mo „duszy na raspaszku“).

I jeszcze jedno, w naszej rzeczy
wistości emigracyjnej, w jej części 
najwartościowszej, wśród naszej

Ludford, Lincoln.

KRAJU
o poezji polskiej zapatrzonej „we 
własną pozę“. Przede wszystkim, 
poezja mająca „pozę“ nie jest poe
zją, i gdyby poezja polska była 
właśnie tak „zapatrzona“ nie by
łaby poezją Kochanowskiego, Kra
sickiego, Mickiewicza, Słowackie 
go, Norwida, Wyspiańskiego, poe
zją, dla której zaprawdę epitet 
„wielka“ nie jest urodzony w za
ślepionej pysze. Ale już zupełnie 
nie rozumiem Pańskiego powiedze
nia o „naszym malarstwie nowo
czesnym spod pędzla gestykulacji“.
— Nie, Panie Janie, to doprawdy 
czysty frazes. Pisze Pan „malar
stwo nowoczesne“, a więc nie tyl
ko Współczesne. Zalicza się tu za
zwyczaj okres od początku XIX 
wieku (raczej od czasów Stanisła
wowskich). A więc jest to malar
stwo Orłowskiego, Płońskiego, Mi
chałowskiego, Matejki, Rodakow
skiego, Kotsisa, Szermentowsklego, 
Gierymskich, Chełmońskiego, Sta
nisławskiego, Krzyżanowskiego, No- 
akowskiego, Tad. Makowskiego, 
Pankiewicza, Waliszewskiego, Ko
warskiego... (Tę listę łatwo by, nie 
zmieniając zasadniczego poziomu
— upięciokrotnić!). Wszyscy oni 
nie stworzyli zapewne niezależnej 
szkoły europejskiej na miarę na 
przykład szkoły francuskiej, ale 
wszyscy oni są potencjałami twór
czymi, wytrzymującymi porówna
nie z wybitnymi przedstawicielami 
innych narodów w tej dziedzinie, 
i twórczość ich, trudno się chyba 
nie zgodzić, — nie była realizowa
na pędlem „gestykulacji“... Gdyby 
mi Pan sypnął w odpowiedzi kupą 
nazwisk istotnie rozgestykulowa- 
nych pędzlem, a cieszących się po
pularnością u nas — byłby to tyl
ko dowód zakorzenionej w naszym 
społeczeństwie ignorancji własnej 
kultury narodowej, objaWu znacz
nie groźniejszego od tych, które

LAUREACI NAGRODY 
IM. PIETRZAKA

Dnia 23 maja odbyło się w War
szawie posiedzenie jury Nagrody 
im. Wł. Pietrzyka w następują
cym składzie: przewodniczący — 
ks. prof. Jan Czuj, dziekan wydzia
łu teologii Uniwersytetu Warszaw
skiego, przewodniczący Komisji 
Intelektualistów i Działaczy Kato
lickich przy Polskim Komitecie O- 
brońcóW Pokoju; członkowie — Z. 
Starowieyska-Morstinowa, członek 
kolegium redakcyjnego „Tygodni
ka Powszechnego“, krytyk literac
ki; rektor dr T. Lehr-Spławiń- 
skl, prof. U. J., wiceprzewodniczą
cy Komisji Intelektualistów i Dzia
łaczy Katolickich przy Kom. Obr. 
Pokoju; dr K. Morawski, prof 
KUL-u; J. Dobraczyński, literat; 
Janina Kolendo, kierowniczka In
stytutu Wydawniczego ,.Pax“; Z. 
Lichniak, krytyk literacki, członek 
kolegium redakcyjnego „Dziś 1 Ju
tro“.

Jury przyznało: ks. prof. E. Dą
browskiemu — za pracę nauko“wą 
w zakresie’bibllstykl, a zwłaszcza 
za przekład Nowego Testamentu
— nagrodę naukową w sumie 
4.500 zł.; A. Gołubiewowi — za „Złe 
dni“ (III i IV część cyklu powieś
ciowego o Bolesławie Chrobrym)
— nagrodę literacką W sumie 3.750 
zł.: W. Kętrzyńskiemu — za pracę 
publicystyczną w okresie powojen
nym, w szczególności za cykl arty
kułów „Francja — kraj misyjny“
— nagrodę publicystyczną w sumie 
3.750 zł; Z. Kubiakowi — za twór
czość essayistyczną i krytykę kato
licką — nagrodę młodych w sumie 
3.000 zł.

W maju wydrukowany został w 
Kraju 400- milionowy egzemplarz

książki od r. 1944. Przewiduje się, 
że w ciągu 1951 r. lwią część ksią
żek wydadzą „podstawowe“ (tj. 
największe państwowe) instytuty 

Wydawnicze. Tych instytutów jest 
pięć, z „Książką i Wiedzą“ na czele.

Wydział Historii Partii (komuni
stycznej) zorganizował w Warsza
wie odczyt o F. Dzierżyńskim, ka
cie czerwonej Rosji. Na odczyt 
przybyło 1.000 osób.

„Dzieła wszystkie Chopina“, któ
rych wydawanie zapoczątkowało 
Polskie Wydawnictwo Muzyczne 
dla uczczenia stulecia śmierci Cho
pina, doczekały się już piątego to
mu. Tom ten, poświęcony scher
zom, m. in. zawiera facsimile ręko
pisów Chopina i jego portret pędzla 
A. Kolberga.

Dr S. Jarosz odkrył w r. 1937 na 
Oceanie Spokojnym w pobliżu Ala
ski nieznaną wyspę, którą później 
nazwał im. Tadeusza Kościuszki. 
Film z wyprawy zaginął w cza
sie wojny i odnalazł się dopiero te
raz. Po raz pierwszy wyświetlono 
go w Warszawie w ub. miesiącu.

„Dni morza“ w Kraju zakończo
no tradycyjnymi „wiankami“, w 
których główny nacisk położono 
na... przedstawienie społeczeństwu 
osiągnięć w realizacji planu 6-let- 
niego.

„Dziennik Polski“ (krakowski) z 
niepokojem notuje fakt, że krako
wianki. wolą na sukienki „t. zw. a- 
merykańskie płócienka“, które ko
sztują od 150 — 300 zł. za metr, niż 
„bardzo piękne i efektowne mate
riały w sklepach handlu uspołecz
nionego po cenie 12 — 15 zł. za 
metr“. Bardzo niemarksistowskie 
postępowanie!

We Wrocławiu otwarto najwięk
szy krajowy dom towarowy pań
stwowy Przedsiębiorstwa Krawiec.

obwarować cudzymi siłami nie mo
żna. Prawdziwie niepodległy jest 
naród w sWojej kulturze. Najstra
szliwsza jest stąd niewola kultural
na.

Otóż emigracja polska nie posia
da żadnej znikąd pomocy w swojej 
niezależnej twórczości kulturalnej. 
Pomoc jest zawsze wstępem do peł
nego wynajmu. Przekonał się o 
tym niejeden dawny polski artysta

Na szczęście nie ma zbyt wiele 
pokus. Uczeni, artyści i pisarze pol- 

jeśli pragną praco“wać tylko

ko-Kuśnierskiego. Dom obejmuje 
4 działy: krawiectwa damskiego, 
męskiego, dziecięcego i wojskowe
go.

Prof. W. Lachman, założyciel i scy> - . _ , .
kierownik chóru „Harfa“ obcho- dla kultury polskiej, zdani są wszę 
dził 50-lecie swej pracy artystycz- dzie w śwlecie na własne siły, ża- 
nej koncertem w Filharmonii War- den z obcych rządów nie wspiera 
szawsklej niezależnej twórczości kulturalnej

Krakowski „Teatr Rapsodyczny“ polskiej.
przenosi się do nowej siedziby przy A jednak twórczość ta żyje i po- 
ul. Starowiślnej. Nowy budynek mnaża się z miesiąca na miesiąc, 
wyposażony jest w scenę obroto- mniej się oglądając na cudzą po- 
wą, w nowoczesną aparaturę śwle- moc, niż politycy. Będziemy mieli 
tlną 1 inne urządzenia. Widownia możność poświęcić niebawem w 
pomieścić może 300 osób. Na pre- ŻYCIU szereg artykułów polskiej 
mlerę w nowym lokalu wybrano twórczości kulturalnej na obczyź- 
montaż z utworów Szekspira pt. nie. Jest ona wszechstronna i na 
„Aktorzy w Elsynorze“, obejmują- miarę światową. Dokonuje się he
cy fragmenty z „Hamleta“, „Hen- rolcznym wysiłkiem własnym, 
ryka IV“, „Wesołych kumoszek z Książki Oskara Haleckiego, Maria- 
Windsoru“, „Romea 1 Julii“ oraz na Kukiela, Adama Żółtowskiego 
„Macbeta“ w nowym przekładzie, czy Zofii Kossak, wykłady i pisma 
Słowo “wiążące Ludwika Hieronima Ojca Bocheńskiego, wykłady Łu- 
Morstina. Obecnie „Teatr Rapso- kaslewicza, koncerty Małcużyń- 
dyczny“ gra „Beniowskiego“ Sło- skiego, płótna Potworowskiego i 
wackiego; dano już ponad 150 Jaremy — to nasze najprawdziw- 
przedstawleń.

W. Horzyca, dotychczasowy dy
rektor teatrów państwowych w Po- polityką, 
znaniu, został odwołany ze swego 
stanowiska.

sze placówki dyplomatyczne. 
Bo kultura jest dziś najlepszą

JĘDRZEJ GIERTYCH

Jan Bielatowicz

W Polsce między wojnami
(RODZINA PASKÓW)

Powieść w 3 tomach. Stron 864. Cena 31/-.
do nabycia

w KSIĘGARNI .,VERITAS“ 12, Praed Mews, London, WJ. 
Tel.: AMB 6879.

ŻYCIE Katolicki Tygodnik Religijno Kulturalny Wydaje- Veritas Foundation Centre. Adres redakcji i administracji: Polish Weekly, ŻYCIE, 12, Praed Mews, London W.2^ Telefony: Redakcja 1 Administracja: 
im 68TO d™“ PW 97MGX prayYęć w Redakcji: Codziennie z wyjątkiem sobót, niedziel 1 świat tylko od godz. 3.30 - 4.30 po poi. Admlnlstrac a czynna cofctenme « - ’•
z wyjątkiem sobót niedziel 1 świat Redakcjażadnych rękopisów nie zwraca. W wy łątkowych wypadkach na ew. zastrzeżony zwrot prosimy dołączyć znaczki pocztowe. P R BN U M E R A ’T A .płatna_jestz.gory 
1 nSSęcznfe 4/6 kwartamie 13/- półroczne 26 sh. Wszelkie wpłaty przekazywać należy Postal lub Money orderami, względnie czekami bankowymi „c r o s s e d <// . "e„a ? e„z
Foundation «S, Centre MY OGŁOSZEŃ: 1 cal przez 1 łam - £ 11 w tekście 50% drożej, na stronie tytuł o w e 1 100% droze . 1
— 1 Deso« kwartalni« 26 Deso« oółroczn 62 pesos Przedstawicielstwo- .JJbreria Polaca“, Av. Leandro N. Alem 641 — Buenos Aires. BELGIA: miesięcznie 30 frs., kwartalnie 80beI41^ae d'lrlande Bnurelles Bi Gilles — ^FRANCJA: miesięcznie 180 frs.. kwartalnie 540 frs.. Przedstawicielstwo .Libella“ Ubrairle 12^rue 8t. Louis — kwtSSe 2‘350Dfr*
kwartalni 7.00 DM Przedstawicielstwo mają- „Informacja Prasowa“. (23) Quafcenbrflck, Schiphhorst 2. iKslęgamia „Wiedza“, Schwandorf/Bayern. Bahnhofstrasse 19 - ^^OAI^ kwwr^e 3^0 frs.
pSSat^eSwTp. Ł8U Veritas Ete&on Buise. Cate Postale 19, Fribourg 2 - SZWECJA: miesięczne 3.50 kr., kwart. 10.00 kr Prsedsta^ciel. B J^sM 3690^16  ̂Avenue
— kwartalnie pocztą żwykłą 2 doi. pocztą Lotniczą 5 doi. Przedstawiciele; 1) Antoni Stojanowski, 10, East 18th Street, Bayonne, N.J 2) Gryf Publication, 808, Wager St. Utica, 3) E. Bagiński, 3690 Helen

Deroit 7, Michigan, 4) St. Palczewski, 1079 N. Marshfield, Chicago 33, Illinois.

i, faoMfem. WX ■«.: P*D


